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Orędzie Pana Prezydenta Rzplitej. 


Do Obywateli Rzeczypospolitej! 


Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył. - 

Wielkim trudem Swego życia budował siłę w Narodzie, genjuszem umysłu, twardym wysiłkiem woli Państwo 
wskrzesił. Prowadził Je ku odrodzeniu mocy własnej, ku wyzwoleniu sił, na których przyszłe losy Polski się 
oprą. Za ogrom Jego pracy danem Mu było oglądać Państwo nasze jako twór żywy, do życia zdolny, do życia 
przygotowany, a Armję naszą — sławą zwycięskich sztandarów okrytą. 

Ten największy na przestrzeni całej naszej historji Człowiek z głębi dziejów minionych moc Swego ducha 
czerpał, a nadludzkiem wytężeniem myśli drogi przyszłe odgadywał. 

Nie Siebie tam już widział, bo dawno odczuwał, że siły Jego fizyczne ostatnie posunięcia znaczą. Szukał 
i do samodzielnej pracy zaprawiał ludzi, na których ciężar odpowiedzialności skolei miałby spocząć. 

Przekazał Narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę Państwa dbałej. 

Ten Jego Testament, nam żyjącym przekazany, przyjąć i udźwignąć mamy. 

Niech żałoba i ból pogłębią w nas zrozumienie naszej — całego Narodu — odpowiedzialności przed Jego 
Duchem i przed przyszłemi pokoleniami. 

Prezydent Rzeczypospolitej 


Warszawa-Zamek, dnia 12 maja 1935 r. ~ (—) IGNACY MOŚCICKI 
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Na dziedzińcu Wawelu, na którym stanie dzisiaj Jego trumna, stał On ! Ludzie tacy, jak Józef Piłsudski nie przychodzą ma Świat poto, aby 


sam i ostatni raz mówił do narodu: zaświiecić jak meteor w nocy i zostawić po sobie mrok. Dani są narodom, 
jako wieczne światło, jako drogowskaz, jako księga mądrości i właśnie iza 
grobem są ich największe zwycięstwa. 

Nauka, przykład Józefa Piłsudskieggo stawać się nam będą coraz bar- 
dziej religją, taką samą, jaką była walka o 'wolmość dla maszych ojców 
i dziadów; będą one przenikać coraz głębiej w naród, jako ideał szlachetnej 
siły, rozumnej dumy, dobrowolnego ładu, mieustannego tworzenia i walki, 
i będą z tego narodu czynić coraz potężniejszą, rozumniejszą, bardziej świa- 
«ddomą jedność. 

Dzisiaj płaczemy wszyscy. Jedni ma wspomnienie młodości, chwil gór- 
mych i jedymych, jakie dzięki Piłsudskiemu pnzeżyli, inni mad sobą, mad 
swemi winami, słabością. Ale choćby się mogło zdawać inaczej — mikt z nas 
mie płacze nad Polską. 

To, że w zaraniu naszego odrodzenia zjawił się na naszej ziemi i do- 
konał swego dzieła Józef Piłsudski — jest to znak mieomylny, że nasz le- 
niwy, niesforny, gnuśny maród ma się podnieść, ma się uleczyć i ma doiko- 
nać dzieł godnych największych narodów i majpiękniejszych kart swej hi- 


„Miłość Ojczyzny o! to słońce świetne. 
Dla serc, co dumne, sieroce szlachetne. 
Całe pnzeczystym miłościom oddane 
Jako żórarwie, co łańcuch prowadzą. 
Świetniejsze serca wylatują przodem. 


Padną. Ich duchy lecą pnzed narodem“. 


I oto dzisiaj Jego duch idzie przed narodem i rozprasza pnzed nim 
mroki., Wszyscy czujemy, że owo świetniejsze, owo majświelniejsze serce 
jest ciągle z mami i każdy z mas, jak nigdy może za Jego życia, czuje się 
Jego żołnierzem, którego prowadzi niewidzialny rozkaz. 

W takich dniach jak dzisiaj słowo „nieśmiertelność“ staje się bijącą 
w oczy, dającą się — zdawałoby się — dotknąć prawdą. Bo oto właśnie 
każdy dowód śmierci Józefa Piłsudskiego, faktu mie do wiary, że leży On 
oto nieruchomy w trumnie, że jutro będzie leżał w grobie, obraca się pr z e- 
ciw śmierci. Nie! to nieprawda, że Józef Piłsudski mie żyje! Prawdą 
jest, że mie zobaczymy Go już migdy i jest to kara okrutna za to, żeśmy może 
nieraz o Nim wątpili, żeśmy pozwolili, aby cienpiał dla mas tak wiele, żeśmy 
byli beztroscy, kiedy On spalał dla nas swoje życie, że nam tyle razy zbrakło 
odwagi, siły i wytrwania. Ale żadna z Jego myśli, żaden z Jego czynów, 
żaden Jego trud, nic z Jego miłości nie poszło ma marne; wszystko jest 
w mas i nietylko w tych, którzy słuchali Go i wierzyli Mu ślepo za życia, ale 
i w tych, którzy toczyli z Nim walkę, któnzy Mu złorzeczyli i rzucali ka- 
mienie pod mogi, których On napominał, karcił, karał. 


storji. Kto wierzy w odkupienie — temu się mie wyda ani bluźnierstwem, 
ani miepojęciem nauk Piłsudskiego myśl, że nasze przewiny są mam daro- 
wane za sprawą życia Józefa Piłsudskiego, że On się iza mas poświęcił, Om 
te winy odkupił. Śmierć Piłsudskiego jest to wozkaz, że mamy dźwignąć 
Jego dzieło, że mamy budować własne i wspólne życie według Jego wzoru 
i w tej chwili jednej najważniejszej w życiu każdego z nas, w ciszy sumie- 
nia, przysięgamy cieniom Józefa Piłsudskiego, że wypełnimy ten rozkaz. 
Żegnaj wielki, piękny, szlachetny duchu. Żegnaj masza młodości. 
Żegnaj najpiękniejsze, cośmy widzieli w życiu. Nie zobaczą Cię już nasze 
oczy, ale migdy mie przestaną iść za Tobą serca, zakochane w Twej wielkości. 


m m ZJ 1 m r z a 0 m 


„Gazeta Polska* 18 maja 1935 r. JAN LECHOŃ. 


Życie i czyny Marszałka J. Piłsudskiego. 


W ciemną noc narodową, w chwili: majwiększej narodowej Oczy dziecka widziały smutne twarze najbliższych, a uszy 
tragedji, kiedy zdawało się, że nic i nikt nie oddali grobowega słyszały słowa, sciiszame do szeptu ledwie słyszailmego, mówiące 
kamienia, jaki przywalił rozdartą na trzy części Ojczyznę, a tych, ico idąc do wolnej Polski, legli w leśnych mogiłach, lub 

w chwili, gdy szalał teror carski a najlepsi synowie Polski: gi- położyli kości ma dalekim szlaku, wiodącym aż na wschodnie 
ngli ma szubiemicach, gnili w lochach więziennych ii konali w taj- wybrzeża Azji. | 
gach Sybiru, — Jedymem słońcem dla małego Ziuka były oczy nad wszystko 


ukochanej Matki, która dziecku, a potem pacholęciu mówiła 
o obowiązkach Polaka, streszczających się w walce z najeźdźcą, 
w walce ofiarnej, w której — jeśli trzeba, — to życie dać należy. 


w małym dworku szlacheckim w Zułowie 


na Litwie w dniu 4 lipca 1867 roku ujrzał światło dzienne Ten, 
który z woli Opatrzności miał się stać epoką w dziejach Narodiu 


i Wskuzesiciielem niepodległości Państwa. : Tę matkę wspomina zawsze, 

A jak każdy z wielkich tego świata, jak każdy z wybrańców, do niej to, do jej ducha biegmie myślami późniejszy Wódz Na- 
już od dzieciństwa: drogę życia miiał usłaną cierniem i rzadko rodu, ilekroć razy przychodzą na Niego ciężkiie terminy, ilekroć 
kiedy radość była Jego udziałem. razy ma podejmować czyn. Stara się przeniknąć duszę własną 

Wzrastał w atmosferze smutku i żałoby. W kirach chodziła. w zaświaty i odgadnąć majgłębszą intuicją kochającego syna, 
Polska po tragedji z 1863 roku, płacząc po stracie najlepszych co powiedziałaby Matka( gdyby żyła, jeśliby ją zapytał co ma 
swych synów. Nie było ma Litwie, gdzie światło dzienne ujrzał czymić. 

Józef Piłsudski, ani jednego polskiego domu, w którymby prze- Jako dziecko patrzy na pożar rodzinnego dworu ti widzi 


moc nieprzyjaciela. nie pozostawiła krwawego śladu. 2 tmoskę rodziców, łzy w oczach matki i zmartwienie w ojcowisikiiej 
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twarzy. Przenosi się z rodziną do Wilna. Tu po raz pierwszy 
dziecko spotyka się 

Z brutalną przemocą najeżdźcy. 
Tu w szkole rosyjskiej przekonuje się dosadnie, że być Polakiem 
w wielikiem imperjum rosyjskiem, to gorzej aniżeli być ostatnim 
z_.parjasów. Patrzył jak wróg bezkarnie znęca się nad Narodem, 
jak zatruwa duszę, chcąc z nich wyrwać z komzeniem wiarę, 
a nawet wspomnienie Polski. 

I wtedy to 

w duszy dziecka budzi się bunt, 
wtedy to w pierwszych przebłyskach jaśniejszej świadomości 
i jaśniejszego zdawamia. sobie sprawy z rzeczywistości poprzy- 
sięga, że nie spocznie w wysiłku, że nie ustąpi w walce tak 
długo, dopóki najeźdźcy nie zostaną mozgromieni, dopóki nie zo- 
stanje odwalony kamień z grobu Ojczyzny. 

Bardzo wcześnie wchodzi 'w zakonspirowane koła młodzieży 
i wkrótce staje się ośrodkiem wszystkich niepodległościowyich 
poczynań 'wśród młodych. Miłczący, zamyślony, stanowczy 
w swych odezwach i czynach Ziuk, staje się dla młodych wy- 
roczniią. 

'Przyszły lata. uniwersyteckie. Józef Piłsudski: wyjeżdża: do 
Charkowa, gdzie rozpoczyna studjum medycyny. Rychło wcho- 
dzi w tamtejsze związki. młodzieży rewolucyjnej ii rozwija żywą 
akcję, skierowaną przeciw caryzmowi. W konsekwencji tej dzia- 
łallmości zostaje relegowamy z uniwersytetu i przemosi się do 
Wima, gdzie podejmuje dalszą pracę rewolucyjmą. Praca ta zo- 
staje przerwana w roku: 1887 i Józef Piłsudski. 


w kajdanach na rękach i nogach rozpoczyna daleką wędrówkę 
szlakiem ojców na Sybir, 


do dalekiej Tunki. Szedł etapami przez bezkresne stepy, nioco- 
wał w brudnych, zawszomylch barakach, gdzie zaciekłe wałki 
staczamo 'o miejsce na barłogu. Był bity przez dzicz żołdacką do 
krwi. 

Ale zanim dotarł do kraju Burjatów, do Tunki, spędził dwa 
i pół roku w więzieniu w Irkucku. É 

W roku 1892 Piłsudski wraca z. męczeńskiego szlaku do Piol- 
ski. Cierpienia nie złamały żelaznego ducha, ale umocniły go 
i dźwignęły. Piłsudski staje w szeregach rewolucyjnych P. P. S. 
i odrazu zostaje najczymniejszym członkiem partji i Wodzem 
wszystkich bojowych jej poczynań. „Wiktor“ — pod takim pseu- 
domiimem działa Piłsudski, — poczyna być ma ustach wszystkich 
bojowców. Organizuje najbardziej ryzykowne akcje i zawsze 
jest w pierwszych szeregach bojowych. 

Przedewszystkiem stara się odwrócić uwagę członków ipar- 
tji od haseł międzynarodowych ii postawić im przed oczy naj- 
istotniejszy cel dażeń każdego Polaka, cel, za. który należy mna- 
wiet zginąć, a mianowicie: niepodległą Polskę. 

I znowu zawisła mad nim przemoc wroga. W roku 1900 zo- 
staje aresztowany i poddamy wyrafinowanym torturom śled- 
czym, stosowanym przez carską żamdarmerję i: carskie sadow- 
nictwa śledcze. Ten okres może jest najcięższym w Jego życiu. 

Wspomina © nim jak o najcięższej zmorze. I mie dziw. Ażeby 
wyjść cało z rąk oprawców, ażeby się mie załamać w męce, Pił- 
sudski udaje obłąkanego. Potworna to była męka. Trzeba. było 
miieć żelazną wolę, uwagę napiętą w dzień i w mocy, ażeby nie 
zdradziić się. 

Wreszcie z pomocą dra Mazurkiewicza udaje się Piłsud- 
skiemu uciec ze szpitala więziennego w Petersburgu. Przybywa 
po ucieczce do Małopolski i 

zamieszkuje w Krakowie, 
skąd często wyjeżdża zagranicę, do Szwajcanji, Francji i Anglji, 
organizując niepodległościowe koła. emigracyjne. 
W Krakowie rodzi się w duszy Piłsudskiego myśl zorganizo- 
wania kadr przysziej armji polskiej, 
któraby w chwili decydującej mogła stanąć w obronie honoru 
Polski i wykuć dla Polski miepodległość. 

Pracę tę przerywa rok 1904, a z nim wybuch wojny rosyj- 
skio-japońskiej. Z bojowca, z pierwszego Komendanta: szczupłych 
sił polskich Piłsudski przemienia się w ambasadora Polski: 
i wyjeżdża ma Daleki Wschód do Japomji, ażeby tam rządowi 
państwa. Wschoadzącego Słońca przedłożyć plan: współdzilałamia 
Polaków w sozgromiemiu sił zbrojnych Rosji i pozyskać Japonję 
dla sprawy niepodległości! Polski. 

Po. powrocie z Japonji odrazu rzuca się w wir walki rewo- 
lJucyjnej w roku 1905. Jest bojowcem, organizatorem, Wodzem, 
mówcą, wydawcą, kolporterem pism rewolucyjnych, jest re- 
daktorwem, składaczem, wydawcą i kolporterem „Robotnika, 
który dociera. do wszystkich zakątków królestwa 'komgresowego. 
Mimo wszystkich wysiłków carskich, udaje mu się zawsze wyjść 
cało il zaskoczyć wroga nowym «ciosem. 

Już wtedy postać Józefa Piłsudskiego „Ziuka*, „Wiktora“, 
a potem obywatela „Mieczysława“ staje się 

legendą dla swoich, 
wyrazem tęsknot Narodu do niepodległościowego bytu i po- 
, strachem dla najeźdźcy. 

Po: upadku rewolucji: przenosi się znowu na teren Małopol- 
ski i tu kontynuuje prace około stworzenia armji polskiej. Wi- 
dzimy Go w ustawicznej pracy w Krakowie, we Lwowie, w Za- 
kopanem, widzimy Go i zagranicą. Powstaje Związek Strze- 
lecki, wzór dla dalszych polskich orgamizacyj wojskowych. Po- 


wstają Polskie Drużyny Stnzeleckie, Drużyny Bartoszowe, Dru- 
żymy Bojowe Sokole, powstają samorzutnie dalsze mniejsze or- 
ganizacje, które wkrótce skupiają się dolkoła Człowiieka, który 
nzucił hasło, że Polski nie wyżebrzemy: i nie wymodlimy, że mie 
wyszachnujemy jej w przedpokojach możnych tego świata drogą 
sztuczek dyplomatycznych, ale Polskę krwia zdobyć musimy. 

Praca szła żywem tempem. Piłsudski nie sypiał, nie doja- 
dał, przenosił się ciągle z miejsca na miejsce, wiecznie czujny, 
wiecznie czynny, aż dziw brał, skąd w tym Człowieku tyle sił. 
Ogniem swej wielkiej duszy, genjuszem swego umysłu potrafił 
porwać za sobą najszlchetniejszy element, potrafił temu elemen- 
towi dać 

wiarę w Polskę żywą. 


I przychodzi mglisty ranek w Krakowie 6 sierpnia 1914 roku. 
Na czele garstki szaleńców z Oleandrów wyrusza. Piłsudski: do 
Królestwa. Komgresowego ma. wojnę z Rosją. Na: rzucone hasło 
stają dalsze oddziały. Mała grupa strzelecka rozrasta. się do 
trzech legjomowych brygad. Zaczyna się rapsod rycerski, za- 
czyma się opopea zbrojnego czynu polskiego, pisania męczeń- 
stwem i śmiercią polskiego żołnierza. 

A wojna z Rosją przemienia się wkrótce w wojnę z trzema 
najeźdźcami. W roku 1916 Piłsudski poczyna skierowywać pol- 
ski wysiłek zbrojny w podziemia, tworząc ma wszystkich zie- 
miach Rzeczypospolitej Polską Organizację Wojskową. 

W styczniu 1917 roku staje na czele departamentu: wojsko- 
wego Rady Stanu w Warszawie, piastując godność pierwszego 
Ministra spraw wojskowych, aż do 22 lipca 1917 roku. W tym 
dniu został aresztowamy przez gen. Beselera ii 

wywieziony do Magdeburga, 
gdzie Go osadzono za kratami więzienia. To był już ostatni etap 
męczeństwa wśród obcych. 

Upadek mocarstw centralnych otworzył bramy więzienne. 
Piłsudski wraca w dniu 11 listopada 1918 roku do Warszawy, 
witany entuzjastycznie przez Naród. Zwołuje Zgromadzenie Na- 
rodowe, mianuje pierwszy Rząd polskii i zostaje 

Naczelnikiem Państwa, 

oraz naczelnym Wodzem polskich sił zbrojnych. Zaczyna się 
polska wojna na: wszystkie fronty z wrogami, którzy powstające 
Państwo starali się zgmębić i zdławić w zarodku. Pali się 
i krwawi granica wschodnia, pali się i krwawi: zachód, północ 
i południe, a wewnątrz Państwa. na ziemiach polskich jeszcze 
jest zbrojny wróg. Żołmierz polski półmagi, głodny, niemal bez 
bromi musi nadludzko walczyć z wrogami, mieprzebierającymi 
w środkach walki. 

Potem przychodzi w tej polskiiej wojnie, która miała, Pań- 
stwu dać granice i utrwali jego byt, najtragiczniejszy rok 1920, 
w którym zdawało się, że przyszły na Rzeczpospolitą terminy 
ostateczne. 

Piłsudski w atmosferze ogólmego przygnębienia mäe ‘traci 
ducha. Genjuszem swoim obmyśla plan uderzenia, wyjeżdża na 
front do armji i 

zadaje decydujący cios najeźdźcy pod murami Warszawy. 

Potem na czele armji: kroczy zwycięskim szlakiem i jako 
zwycięzca zawiera pokój. 

Od tej pory cały swój wysiłek i całą swą pracę poświęca 
ugrumtowaniu niepodległego bytu. Wie, że byt miepodłegły za- 
pewnić Narodowi może tylko mocna armja, to też żołnierz pol- 
ski jest najwyższą Jego troską. Wie, że wielka przyszłość Na- 
rodu leży na. morzu, to 'też o tem morzu myśli ciągle, myśli! prize- 
dewszystkiem o jego obronie. On to kładzie podwaliny pod pol- 
ską marynarkę wojenną. 

A równocześnie z temi poczynaniami idą: poczynania: poli- 
tyczne. Genjusz Piłsudskiego w chwilach najważniejszych dla 
Polski. potrafił zawsze wychodzić zwycięsko. z walki. 

W roku 1923 usuwa się w zacisze domowe ii poświęca się 
pracy publicystycznej. W małym dworku w. Sulejówku po- 
wistają dzieła, jak: „Moje pierwsze boje“, „Rok 1920“ i inne. 

Walki stronnictw, chaos i rozprężemie wewnętrzne wzywają 
Wodza Narodu do czynu, Czyn. ten podejmuje w dniu 12-ym 
maja 1926 roku, a więc rówmo 9 lat temu. 

Nile przyjmuje wyboru ma Prezydenta Rzeczypospolitej, 
a stając do czynnej pracy przy budowie Państwa, przyjmuje 
tylko. tekę ministra spraw wojskowych. Od tego jednak czasu 
staje się 

duchowym Wodzem całego Narodu 
i jest twórcą wszystkich majważmiejszych poczynań, jeśli chodzi 
o gruntowanie mocarstwowiego: znaczenia Polski na świielcile, 

Naczelnem wskazaniem Tego Człowieka, który stał się hi- 
storja było: dobro Państwajponad wszystkie m. 

Padł jak Żołnierz ma posterunku. Śmierć przyszła do Niego 
w chwili ciężkiej pracy żołnierskiej i- obywatelskiej. Do ostat- 
niego tchu dla Polski pracował. 

Komendant umarł! Żałoba okryła Naród. Flagi! narodowe 
spłynęły do połowy masztów. Kirem okryły się poszarpanie ku- 
lami sztandary żołnierskie. 

W srebrnej trumnie w podziemiach królewskich na Wa- 
welu spoczął Wódz Narođu. Umarł szary: Komendant w macte- 
jówice, umarł Człowiek, którego pierś zdobi! szarfa „Virtuti Miki- 
tari“, w którego rękach Naród złożył marszałkowską ibuławę. 

Ubył Ojczyźnie najlepszy Syn, ubył jej Wskmzesieiel i Orę- 
downiik ! JÓZEF BEBAJSAROWICZ. 
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Wódz Narodu w trumnie odbiera ostatnią detiladę na polu Mokotowskiem w Warszawie w dniu 17 maja 1985. 


PAX AETERNA. 


Pax aeterna et salus in corpore Christi. 

Pochylaja się psalmy marszem posuwistym, 

Płynny szmer modlitw krzepnie i oto wyraźnie 
Słowa kipią jak ukrop, jest im coraz ciaśniej. 

Nie mieszczą się już w gardle, duszą się na wargach 
Każde piecze i boli, gnie się, wije, targa 

I wyrzuca ogniwa zdławionych wyrazów 

Aż pęka — niby szpada złamana — odrazu. 

Bo za ziemskie by zbawić, za pusłe by były 
Modlitwa, która wyrwie martwego z mogiły. 


Dziś z pod nieba, w noc pustą, godziną północną 

Błysło i zadudniło głucho, długo, mocno. 

Zerwały się pochmurnie w czerwonych rozbłyskach: 
Grom, wiatr, orkan zmieszane w jeden głos nad wszystko. 
Rosły równem bębnieniem, toczyły powietrzem 

Koła tonów szerokie, jak szeroka przestrzeń, 

Aż w ciemnościach oddechem organów zawisły. 

Słuchaj! To biją działa z pod Karpat, z nad Wisły! 

Groźną mową spiż znowu na ogniach rozgorzał, 

Aby Polskę postawić u smutnego łoża. 
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Z pod ziemi wydrapaną, pługami granatów 
Polskę krwi, Polskę prostą żołnierskiego ładu, 
Tdeału i serca młodzieńcza, poranną, 


Polskę grobów gorących — dziś już zapoznaną. 


Chór dział to najpiękniejsza pieśń dla nieśmiertelnych 
Bo niema dźwięku groszy, czy haseł niedzielnych. 


Kto wie co dzień przyniesie jutrem lub pojutrzem? 
Krótki czas życia drzewa, człowiecze dni krótsze, 
Pochcdnie zapalone na przyszłości zasiew 

Lada wiatr planetarny rozchwieje i zgasi. 

Jedna woła umiała losom stawić tamę. 

Jedna wola spiżowy skreśliła testament: 

Urodziłaś się z armat przyszłości nietrwała 

By żyć, trzeba mieć serce i gotowe działa... 


Oto pacierz żołnierski nad Żołnierzem Czystym — 
Pax aeterna est Tibi in corpore Christi. 


MIECZYSŁAW LISIEWICZ. 


Komendancie! Spełnimy Twój rozkaz! 


Jest serca potrzebą, by na tych kartach, poświęconych pracy 
powojennej żołnierza-rezer nwisty, żołnierza-inwalidy, w zwię- 

złych żołnierskich słowach dać wyraz uczuciu, jakie przenika 
serca nasze w tej bolesnej chwili, gdy z pośród żywych odszedł 
Komendant Ukochany i Wódz Wiełki, Pierwszy Marszałek Pol- 
ski Józef Piłsudski. 

To nietylko ból dotkliwy, to nietylko Żalość rozdzierająca, to 
nietylko płacz i lzy, których my, staimzy żołnierze, zahartowani 

w bojach wojny i życia, nie wstydzimy się romić! 

To rozpacz straszliwego sienactwa, to poczucie bolesnego 
osamotnienia, nagłej pustki, jaka owionęła nas po odejściu Naj- 
droższego Ojca i Wodza. 

Jakaś ciężka chmura przykryła nam słońce życia, jakieś 
głazy ciężkie spadły mam ma serca.. 

Chcielibyśmy coś czynić, gdzieś biec, 
nieszczęście, by odmienić dolę... 

My, żołnierze Józefa „Piłsudskiego, my, legjoniści i rezerwi- 
ści, my, inwadidzi, my, Jego dzieci wojenne, mie możemy dzisiaj 
pogodzić się z nieubłaganej . śmierci ciosem, który z pośród mas 
żywych wydarł nam Ojca — Komendanta — Wodza !... 

Całą mocą serc maszych przeciwstawiamy się srogiej śmierci 
i o życie Komendanta. wołamy!... 

Nie o to życie wieczne, które jest dzisiaj Jego władztwem, 
a które On przemożną siłą Swego Ducha zdobył, wstąpiwiszy 

w królewskie podziemia Katedry Wawelskiej, „by królom był 
Pady: 

Lecz wołamy o to życie Komendanta, które z Jego oczu pło- 
nących, z Jego orlich rysów twarzy, z całej Jego mocnej posągo- 
wiej postaci, biło ku nam.. 

Wiołamy o to życie Komendanta, które mówiiło do nas, żoł- 
nierzy na polach walk, słowami Jego rozkazów, które przema- 


coś radzić, by odwrócić 


wiało do nas, obywateli, słowami Jego wielkich wskazań 
i tchnieniem Jego olbrzymich prac, budujących Państwo 
Polskie. 


Wołamy o tę całą Wielkość Ducha, co, zaklęta w genjuszu 
Józefa Pilsudskiego, z Jego serca, z Jego umysłu, przez serca 
Jego wiernych żołnierzy, przeszła w miljony serc Narodu i dizi- 
siaj jest Polską żywą, Polską rosnącą w moc i potęgę. 

I to wiemy, czujemy, słyszymy... 

Gorącym, serdecznym, żarliwym naszym wołaniom odpor- 
wiada Tem, co „grób przemoże i trumien głaz zdruzgoce, by 
w nieśmientelności królować w kościele“... 

Odpowiada swym wiernym żołnierzom, tym, ico choć rany 
i zdrowie poszarpane i serca chore wynieśli z bojów sławnych 
pod Jego rozkazami, dalej, posłuszni Jego wodzostwiu, trwali, 
walczyłki i cierpieli w zmaganiach nieustannych o Polskę mową, 
o jej wielkość... 

Odpowiada słowami Rozkazu: 

„Żołnierze! 


Na krótki czas rozztaję się z Wami, powołany do in- 
mych czynności... 

W wypróbowane ręce podpułkownika RYDZA - ŚMI- 
GŁEGO oddaję komentię nad Wami, wiedząc, iż ołoczycie 
go tem samem zaufaniem i miłością, z jaką odnosiliście 
się do mnie. 

Wiem, że nieraz będzie Wam ciężko i smutno mi, że 
z Wami wtedy nie będę, gdyż wtedy najbardziej Wam po-' 
móc mcygę... 

Żołnierze! Żadam jednak od Was, abyście i beze- 
mnie zawsze wysoko trzymali sztandar naszego. Oddziału, 
z którym zrosło się tyle serdecznych nadziei polskich...“ 


Nr. 7. 
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Dreszcz wzruszenia przejmuje, gdy dzisiaj czytamy te słowa 
rozkazu, rozkazu, który On kiedyś, proroczo, w bojach wołyń- 
skich do żałmierzy Pierwszej Brygady zwrócił, a którego słowa 
dzisiaj z „nieśmiertelności kościoła”, z pod ziemi Katedry Wa- 
welskiej, poprzez mury, po- 
przez głazy biją ku nam gło- 
sem Komendanta, wiecznie 
dla mas żywym głosem Wo- 
dza i nakazują nam dalej 
trwać i dalej nieugięcie trzy- 
mać wysoko sztandar, któ- 
ryśmy z Jego rąk na polu 
Walk otrzymali, Sztandar 
Honoru i Ojczyzny. 

A „honor nasz* — uczył 
nas kiedyś Komendant z oka- 
zji wprowadzenia orderu 
„Virtuti Militari" — powi- 
nien polegać na służbie... Ko. 
mu zaś służymy — to wyrpi- 
sane jest w ostatniem słowie 
naszej odznaki. Służymy Qj- ` 
czyźnie! A służba jest niczem 
innem, jak słuchaniem praw, 


Na rozpaczliwe nasze wołamie o życie Komendanta, o życie 
Wodza z za grobu dochodzi nas Jego Rozkaz żywy, rozkaz Wo- 
dza, riozstającego się z nami na krótki czas... na krótki czas... 

Rozkaz tem wyraźnie wskazuje, że Komendant, wiecznie 
żywy będzie w nas samych, 
że Jego życie, czynne i twór- 
cze, wypełniać będzie nasza 
własna dalsza służba Hono- 
rowi i Ojczyżnie.. Wierna 
i nieugięta służba! W imię 
honoru Narodu, którego po- 
czucie On w nas rozbudzi! 
W imię praw Ojczyzny, które 
On na tory skierował i któ- 
rym nadał tętno krwi wha- 
snej, tętno Ducha Swego... 

Komendancie! Spełnimy 
Twój rozkaz! 

Jako Twoi wierni żołnie- 
rze, posłuszni Twojemu na 
ziemi Zastępcy, idziemy da- 
lej pokonywać Twoją śmierć, 
pnzez budowamie dalsze jak- 
najpełmiejszego życia Twojej 
ukochanej Polski Niiepodile- 


przez Ojczyznę dla Ojczyzny 2 głej, Wielkiej,  Mocammej!... 

ustanowionych“. RR. 4 AY T godnej Twego Wielkiego 
Daor oa e OEE Związek Legjonistów Pols a i, a Ę psa anta w pochodzie żałobnym Ducha, Komemdancie! 

dobrze. BOLESŁAW POCHMARSKI. 


MAŁŻONCE WODZA. 


Przed Giałem Zwycięzcy na marach 
Szlochająca zastyga Strofa... 

Go sercu po sztandarach, 

Jakiż je pocieszy sarkofag!... 

W żałobnych kwefach wdowich, 

W żałosnych welonach sierocych, 
Miłość, jak gorzki słowik, 

Bezsilnie się trzepoce. 


Poniosą Go w triumfie na Wawel, 
Położą w monarszym grobie, 
Klejnotem bezcennej Sławy 

Lud prastarą koronę ozdobi. 

Lecz, gdy zamkną się za Nim bramy, 
Dzwony zgłuchną i zmilkną działa 
„One zostaną same 

W domu pustym, pałacu białym. 


Naród nową odwróci kartę... 
Pociemnieje złoto poprzedniej, 

Lecz w Jej oczach obraz niezatarty 
Nie zatrze Się, nie zmąci, nie zblednie. 
Nie pocieszy się żadną pociechą, 

Nie nasyci się niczem — Jej pustka, 
Żaden z poprzednich uśmiechów 

Nie zagości już na Jej ustach. 


O Bolesna Sieroto Sławy, 
Towarzyszko lat Wodza najlepszych, 
Niech mękę Twą, nasz żal krwawy, 
Wtórem żałobnym podeprze. 

O miłości Jego Stokrolna, 


Panieneczki płaczące małe, 
Nie zostajecie samotne 
W Polskiej Ziemi, co Go wydała. 


Przysięygamy na honor tej ziemi, 

Na cześć naszą, na największą Miłość, 

Że się serce ludu nie odmieni, 

Że wierności nie połknie mogiła. 

Że przez długie życie przy Was wytrwa 
Gały Naród — czujny, mocny, hojny... 

We łzach Waszych, rozpaczy, modlitwach, 
Usłyszycie nas, Dziewczątka dostojne. 


Usłysz nas, w Swej boleści zamknięta 
Sieroto, Małżonko Chwały — 

Polska będzie pamiętać! 

Usłysz nas na Bożej prawicy, 

Ty, Któryś nas wywiódł z niewoli i sromu! 
Dobrze Im będzie z nami w Polsce, w domu. 
Poczynały się i rodziły w błyskawicach, 

Pod łunami powyrastały. 

Uchowają się wśród nas bezpiecznie, 

Dojdą jak jabłonki, zakwitną... 

O słysz za Wawelską bramą, 

O słysz za bramą w gwiazdach i błękitną, 
Ty, któryś ciało z Siebie niby zbroję zwlókł, 
Ty, za Którym krwawiącą tęsknimy tęsknota: 
Żadna z Nich nie będzie Sierota! 

Ghronić, kochać i pamiętać przysięgamy 

Te trzy Twoje, zgniecione brzemieniem nieludzkiem. 
Tak nam dopomóż Bóg 

„I Ojczyzna... i JÓZEF PIŁSUDSKI. 


KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA. 


„Dał Polsce wolność, granice, moc i szacunek!” 


Mowa Prezydenta Rzeczypospolitej Proi. Ignacego Mościckiego nad Trumną Marszałka Józefa Piłsudskiego. wygło- 
szona u progu Katedry wawelskiej w dniu 18 maja 1935 roku. 


„Ciemiom królewskim przybył towanzysz wiecznego snu. 
Skroni Jego nie okala korona, a dłoń nie dzierży berła. A królem 
był serc i władcą woli naszej. Półwiekowym trudem Swego ży- 
cia brał we władamie serce po sercu, duszę po duszy, aż pod 
purpurę królestwa Swego ducha zagarnął niepodzielnie całą 
Polskę. 

Śmiałością Swej myśli, odwagą zamierzeń, potęgą czynów 
z niewolnych rąk kajdany zrzucił, dla bezbronnych miecz wy- 
kuł, granice nim wyrąbał, a sztandary naszych pułków sławą. 
uwiieńczył! 

Skażonych niewolą nauczył honoru bronić, wiarę we własne 
siły wskrzeszać, dumne marzemia z orlich szlaków na ziemię 
sprowadzać i w twardą rzeczywistość zamieniać. 

Dał Polsce wolność, granice, moc i szacunek! 

Czynami Swemi budził u wszystkich po wszystkie krańce 
Polski iskry tęsknot do wielkości. 

A miiljomy tych iskier z miljonów serc wracały rozżarzone 
miłością. do Tego, które je wskmzeszał, aż stał się On jasnością, 
spływającą na całą maszą ziemię i płomieniem, wytapiającym 


| 
l 


i 
I 
i 
| 
i 
i 
I 


i 
I 
| 
| 
| 
| 
| 
i 


kruszec bezcenny, który w skarbcu narodowym naszych war- 
tości. moralnych pozostanie odtąd na wieki. 

Wielkie dziedzictwo pozostawił w spadku po Sobie, Ten po- 
tężny Władca serc i. dusz polskich! 

Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa Piłsudskiego za Jego życia, 
wzmaga się dziś i potężnieć będzie w Polsce z godziny na go- 
dzinę, coraz stokrotniej. 

Niech hołdy dziś, prochom Wielkiego Połaka składane, za- 
mienią się w śluby dochowamia wierności dla Jego myśli, w da- 
leką przyszłość przenikających. Niech. przekują się w obowiązek 
stnzeżenia dumy i honoru narodu, niech wole nasze do twardej 
pracy i walki z trudmościami za prawią, a serca nasze wielką 
Jego dla Ojczyzny miłością rozpalą! 


U bram domostw naszych postaawmy warty, byśmy bezcen- 
nego kruszczu cnót, przez Niego pozostawionych, nie uszczuplili, 
niczego z wielkiego po Nim dziedzictwa nie unonili i byśmy du- 
chowi Jego, troską za życia o losy Polski, umęczonemu, spokój 
w wieczności dali“. 
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inwalidzkie sztandary w pośmiertnym hołdzie 
Wielkiemu Wodzowi Narodu. 


Całą noc iz 17 na 18 maja 1935 r. zjeżdżały do Krakowa z bli- 
skich i dalekich zakątków Polski, lub wprost z żałobnych uro- 
czystości w Warszawiie, poczty sztandarowe oddziałów Związku 
Inwalidów Woj. R. P., by odprowadzić zwłoki Wilelkiego Wodza 
i Ojca Narodu na Wawel, miejsce wiecznego. spoczynku. 

Świetlice krakowskiego Koła zapełniają się delegatami. — 
Zmużeni odbytą podróżą, odpoczywają jak mogą, by ich okale- 
ezałe ciała nabrały sił i zdolne były oddać ten ostatni i tak nad 
wyraz bolesny. hołd Temu, 
który prowadził ich do chwa- 
ły zwycięstwa na tylu polach 
bitew. Bolesna świadomość, 
że Komendant Józef Piłsud- 
ski już mie żyje, że tak nagle, 
tak mieoczekiwanie odszedł 
na wieki, nie pozwala zmru- 
żyć oczu. To też leżą poktotem 
obok siebie w niezliczonej 
ilości, z rozwartemi oczyma, 
bo ii rozmowa jakoś się nie 
klei. Od czasu do czasu ktoś 
próbuje nawiązać z sąsiadem 
rozmowę, lecz sam zaraz 
przerywa, bo temat przypo- 
mima bolesną rzeczywistość. 
— (Ciężar myśli przytłacza 
umysły. 

Ciągle przybywają nowe 
poczty. Ustawiają pod ścia- 
nami swoje kirem spowite 
sztandary i w milczeniu zaj- 
miują resztki wolnego miej- 
sca. 

Przez otwarte okna, mimo chłodnej nocy, słychać, jak gro- 
mady ludzi przechodzą ulicami. Choć dawno jest już po północy, 
ruch uliczny mietylko nie ustaje, lecz potęguje się z każdą 
chwilą. — Pozapalane lampy uliczne rzucają snopy świateł, 
tłumione czernią, którą są okryte. 

Tak samo i'w mieszkaniach nie śpią. — Wszędzie, — dokoła 
okna oświetlone, przez które widać poruszające się postacie 
tudzikiie. 5 

Cały Kraków w oczekiwaniu czuwa i przygotowuje się na 
przybycie Wodza. Naro- 
du, który już tu, 'w tym 
królewskim Grodzie po- 
zostanie na zawsze. 

Zbliżająca się chwila 
uroczystości napawa. 
każdego lękiem i: wywo- 
łuje szloch, targający 
każdym nerwem, że to 
już za chwilę pnzybędą 
ze stolicy zastygłe zwło- 
ki Tego, który był uoso- 
bieniem wszystkiego dla 
Narodu. 

Jeszcze ze świtem 
przybyły ostatnie poczty 
sztandarowe, iktóre za- 
stały już obecnych w for- 
mowamiu się i przygoto- 
waniu do odmarszu 
szlakiem, wyznaczonym 
dla Związku: Inwal. Woj. 
Rzplitej Polskiej. 

Z ramienia Zarządu 
Głównego widzimy: kol. 
A. Pająka, Modzełew- 
skiego i Kantora, z O- 
kregu: kolegę Pelecha, 
którzy stają na czele od- 
działu, sformowanego z delegatów różnych Kół z całej Polski 
Przed nimi ustawiają się poczty sztandarowe, całe spowite ża- 
łobną krepą, które przedstawiają niesamowity wprost obraz. 
Istny las, który czernią swoją budzi aż grozę. 

Za chwilę oddział odmaszeruje na oznaczome. miejsce u wy- 
lotu ul. Mogilskiej it I. Osiedla Oficerskiego, by ustawić się wraz 
z innymi i przygotować do żałobnego pochodu. — Wszędzie po 
drodze widzi się wielką ilość oddziałów różnych organizaicyj 
i stowarzyszeń, maszerujących ma. różne miejsca zbiórki, ozna- 
czome mia ogólnym plamie. Spokój, jaki panuje, świadczy o wzo- 
rowej organizacji pochodu; to też nie zaszedł ani jeden wypa- 
dek niepotrzebnego błądzenia. 

Zwiazek Inwalidów: Woj. R. P. zajmuje miejsce w szeregach 
Federacji! P. Z. O. O. zaraz za organizacją P. O. W., Która otwiera 
pochód, ciągnący się w nieskończoność. W szeregach Federacji 
zmajdują się, poza inwalidami: rezerwiści wszystkich stopni, 
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Poczty sztandarowe Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
Na pierwszym planie stoją (od prawej ku lewej): T. Zwoliński, sekreiarz Pow. Koła w Krakowie — 
A. Pająk, wiceprzew. Zarządu Głównego — A. Pełech, sekretarz Zarządu Okręgowego w Krakowie — 
J. Dużyk, prezes Komisji Rewizyjnej Krakowskiego Koła 


Trumna ze Zwłokami Marszałka na Wawelu wśród pochylonych sztandarów 
pułkowych. 


różne organizacje ideowe, jak: Powstańcy Śląscy, Ochotnicy, 
W. P., dalej emerytowani oficerowie, Żydowscy Uczestnicy: Walk 
o Niepodległość i t. d., i t. d., za wyjątkiem tylko Zw. Legjoni- 
stów, który maszeruje dzisiaj oddzielnie, tuż za Korpusem ofi- 
cerskim. Pierwsi Żołnierze bowiem z Kadrową na czele i poczta- 
mi sztandarów z całej Polski, oraz oddział w historycznych 
mundurach legjonowyich, zostali wyróżnieni jako ci, których 
Komendant tak bardzo pokochał. 

O godzinie 8 minut 25 
dzwony wszystkich kościo- 
łów z Zygmuntem ma czele 
uderzyły, zwiastując przyby- 


cie ma dworzec krakowski 
pociągu, który przywiózł 


zwłoki Komendanta. 

Szeregi kombatanckie 
zamarły w bezruchu. Posta- 
cie ludzkie w szeregach znie- 
ruchomiały, przybierając po- 
zycję ma „baczność“, jak 
gdyby za chwilę On sam 
miał się zjawić przed niemi. 

Więc to już, za chwilę 
rozpocznie wkracza w mury 
grodu Jagiellonów, by ostać 
wśród Nich i z Nimi razem 
świadczyć przed całym Świa- 
tem, jaka jest Polska i ja- 
kich to synów miała. 

Z szeregów biegną spoj- 
rzenia: przed siebie w poszu- 
kiwaniu Tego, którego oczy- 
ma duszy widzieli, utrwalo- 
nego w pamięci z lat 1914—1920, gdy już wówczas był im Wo- 
dzem i Ojcem. Spojrzemia, które biegną w dal nie mogą dotrzeć 
dzisiaj do Niego, zatrzymując się na fali morza głów, nierucho- 
mieją jak i ich wyprężone postacie. Tylko oczy błyszczą się 
i szklą, kryjąc łzy, które na wspomnienie przeszłości, jak i bo- 
lesnej teraźniejszości spływają po policzkach zszarzałyich i stru- - 
dzonych na polach bitew. Te twarze starych już dzisiaj żołnierzy 
drgają bólem i zdradzają cierpienia, jak zdradzały i wówczas, 
gdy cierpiały na skutek bólu, zadanego krwawiącą raną. Z wie- 
luż to dzisiaj pustych 
oczodołów, z pod szkla- 
nych gałek spływają łzy. 
Takie z pod serc wprost. 
Wieluż to piersiami, po- 
strzępionemi od kul 
wstrząsa szłoch, który 
targa tymi strzępami 
ludzkimi, mówiąc, jak 
bolesną jest dla mich ta 
tragedja, którą przeży- 
wają po stracie Ukocha- 
nego Wodza. 

Jękliwy płacz mie- 
sza się z płaczem ludzi: 
i płynie w przestworza, 
by zatrzymać się u tro- 
nu Boga i powiedzieć 
Mu, jak bardzo doświad- 
cza Naród Polski, zabie- 
rąjac Tego, który dał mu 
wolność. 

Zańalowało w szere- 
gach Federacji. — Czoło 
jej rusza w kierunku ul. 
Lubicz, przechodzi Ba- 
sztową dło pl. Szczepań- 
skiego i wychodzi ma 
Rynek Krakowski wśród 
zbitej masy ludzkiej, zalegającej wszystkie, dostępne dla niej, 
miejsca. 

W pochodzie za trumną Marszałka maszeruje cała, zorga- 
nizowana przez Niego, Piolska, ujęta w karby organizacyjne 
i związana z Nim najsilniej. 

Dzisiaj szeregi te, pozbawione Wodza, oddają Mu ostatni 
hołd. 

Głuchy warkot :werbli bębnów wojskowych, który bez 
przerwy ‘towarzyszy pachiodowi, odbija się echem w duszach 
Jego b. żołnierzy. 

Z wieży Marjackiej płynie hejnał ku orszakowi, lecz me- 
lodja jego jakaś inna dzisiaj. Bardziej rzewna, bardziej: chwy- 
tająca za serca. 

Poważny głos dzwonu Zygmunta obwieszcza, iż trumna Ko- 
mendanta jest już na Wawelu, u kresu ostatniej Swej wędrówiki. 


Nr. 7. 


Przyjaciel Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej 


SUMA 


Mocarny duch Komendanta obejmuje ten stary gród w wła- 
danie Swoje. Po wsze czasy już. 

Poczty sztandarów inwalidzkich docierają. w pochodzie do 
podnóża: Wewelu, który dzisiaj aż ilśmi od kolorów. To lud pol- 
ski, z wszystkich dzielnic, barwnymi strojami tak go zdobi. — 
Naczelnik Kościuszko, otoczony kosynierami w sukmanach, ra- 
dosny być musi, iż synowie jego żołnierzy, znów Go otaczają. 

Ostatni to już etap pochodu inwalidów, docierających do 
bram katedry wawelskiej. Serca biją mocniej, tętna pulsują co- 
raz szybciej. To chwila ta, iż dotarli do trumny Wodza, iż skło- 
nią Mu się sztandarami na pożegnanie, przyspiesza bieg krwi 
w ich sercach. 

Przystanęli. Czoło kolumny żałobnych żołnierzy powstrzy- 
mało ich nawprost bramy wawelskiej, jakby kierowane wolą 
ducha Komendanta, by tym, tak zawsze Mu drogim, dać możmość 
dłuższego pożegnania się. 

Sztandary pocztów inwalidzkich chylą się w skłonie przed 
trumną Wodza. — Chylą się i postaci ludzi, których oczy nigdy 


już nie widzą, chylą się w skłonie żołnierze, okaleczali rw: bojach, 
a usta spiieczone żarem, który pali ich wnętrza, szepczą: żegnaj 
Komendancie. 

Zaiste symboliczna to chwila. Dlaczego właśnie u Jego 
trumny zatrzymali się w pochodzie iii dlaczego oni nie inmi, do- 
znają zaszczytu dłuższego pożegnania się z Komendantem? Mo- 
carny duch Komendanta rządzi tu w szeregach kombatantów 
jeszcze i Jego wolą powstrzymano pochód, by dłużej z Nim. 
mogli, pozostać. 

Żegnaj Komendancie. Tyś w nas nie zamarł. Tyś żyw w ser- 
cach naszych i takim pozostaniesz do krańca dni życia naszego. 
Tak, jak byłeś nam Wodzem i Ojcem w dniach chwały zwy- 
cięstwa oręża naszego, tak i pozostaniesz nam Wodzem w dal- 
szej pracy, którą my, ze zdwojoną dzisiaj energją sił naszych, 
wykonywać będziemy, wierni Twemu rozkazowi, gdyś Ty żegnał 
nas, zwalniając z szeregów przez Ciebie stworzonej armji. 

Przyrzekamy Ci to, Komendancie! 
CZESŁAW NABEL. 


„...a Imię Jego żyć będzie na wieki!“ 


KAZANIĘ KS. BISKUPA POLOWEGO DR. GAWLINY PO MSZY ŚW. ŻAŁOBNEJ W KATEDRZE ŚW. JANA W WAR- 
SZAWIE W DNIU 17. V. 1935 R. 


„Narodzie polski, okryty żałobą! 

Przez stolicę Polski idzie po raz ostatni Pierwszy Marsza- 
łek Polski Józef Piłsudski — Wielki Wódz i Wielki Samotnik, 
idzie na adorację. Za trumną w głębokim żalu pogrążona Ro- 
dzina najbliższa. Jęczy i płacze na Wawelu Zygmunt i razem 
z mim rozdzwoniły się i zagrały dzwony we wszystkich świąty- 
niach polskich uroczyste Requiem. 

Aż do śmierci dla sprawiedliwości — tem hasłem prze- 
wodniem kierował się Józef Piłsudski w całem życiu Swtojem. 
Odkąd po raz pierwszy zetknął się z najeźdźcą, szlachetna du- 
sza Jego domagała się prawdy, a ramię poruszyło się do walki 
o sprawiedliwość. Przemówił duch Boży da duszy młodzieńczej, 
która, szlachetna i prawa, odezwała się radośnie ido. Boga Naj- 
wyższego. Stanęła nad Nim ręka Boska, podobał Go sobie Pan 
Bóg i mazmaczył czoło Jego stygmatem Wielkości. I kazał Mu 
pełnić posłannictwo w Narodzie naszym. Wierzył Józef Piłsud- 
ski w posłannictwo Swoje, wierzył w sprawiedliwość Boską. 
Wiedział, że narody nie mają duszy indywidualnej, któraby na 
wzór indywidualnej duszy Tudzkiej mogła być wynagrodzona 
lub ukarama przez Boga — Sędziego Wieczmości. Wiedział, że 
sprawiedliwość Boża: nagrodę i karę za cnoty i grzechy każdego 
narodu dokonać musi już w doczesności. To też przekonanie 
o wskrzeszeniu Polski było postulatem Jego wobec sprawiedli- 
wości Bożej. 

Wiedział, że krzywda, najukochańszej wyrządzona Ojczyź- 
nie, była zbrodnią o pomstę do nieba wołającą i że każdy ruch, 
dążący do wymazania tej zbrodmi, jest czynem sprawiedliwym, 
zmierzającym do restytucji dziejowej. I z tego przekonania wy- 
rasta w duszy przyszłego Wodza Narodu ta wielka pewność mo- 
ralma, ta wiara w błogosławieństwo walki orężnej, wiara w po- 
wiodzeniie miecza polskiego. 

Przekonanie to żywi od młodości swojej poprzez wszystkie 
etapy marszu Bojownika, eo bronić postanowił duszy polskiej 
przed upodleniem ugody z najeźdźcą, co wydźwignąć pragnął 
arkę Ojczyzny z pohańbienia. 

Gdy ma zegarze dziejowym wielkie zaczęły wybijać godziny, 
gdy wszechwładna ręka Boska podniosła się, aby zamknąć 
ostatni tom dziejów świata, wiedział już Józef Piłsudski, że duch 
wszechmogący Narodowi wolności wskaże gościńce, że miara 
sprawiedliwości dla Polski: dopełmi się do ostateczności. Wie- 
dział jednak, że Bóg nierobom nie pomaga. I jasnowidz, co 
ostrym wzrokiem patrzył w przyszłość, stał się żołnienzem. Go- 
tuje broń dla bezimienmej armji bojowników, dla armji naro- 
dowej, która nie dla sławy idzie w bój. Jej zadanie — to niwe- 
czyć przemoc iczłowieka nad człowiekiem, z męki ciała wydoby- 
wać ducha ludzkości, osadzić wśród ludzi miłość i prawo do 
szczęścia. Skupiał około Siebie obywateli, uważających godność 
Narodu za swe własne dobro, gotowych wydźwignąć z pohań- 
biemia arkę Ojczyzny. 

„Czyn żołnierski przywróci godność Polski“ — napisał na 
Swoim sztandarze i w sercach tych, co przy Nim stanęli. 

A porwał za sobą ganstkę szaleńców, Janów bez Ziemi, żoł- 
nierzy bez Ojczyzny. Ta szara, wydziedziczona. gromada, wpa- 
trzoma w ukochane marsowe oblicze Komendanta, szła za Nim 
i rozumiała, że ta droga ciężka, wyboista, pełna kamieni. ii błota, 
u krańca — jakże jeszcze dalekiego — prowadzi: do Zwycięstwa! 

A gdy padł rozkaz Wodza, by nie splamić obcą przysięgą 
homoru żołnierza połskiego, wychylili do dna kielich goryczy. 
Ku dalekiej fortecy Magdeburskiej. stali zapewnienia, że na zew 
Wodza ku słońcu wyjdą, w podziemiach ukryci. 

I pękły niewoli okawy. Otworzyły się bramy więzienia, Jó- 
zef Piłsudski wrócił. Witamo Wodza, któremu Naród powierzył 
swój los. 

Rok 1920. Losy Ojczyzny ważą się. Była to chwila, o której 
jej świadek, obecny papież Pius XI, powiedział, że „Anioł ciem- 
mości bój gigantyczny toczy z aniołem jasności“. Cała Polska 
stanęła naprzeciw wroga, a Wodzem Jej był Józef Piłsudski. 


Wykonawcą stałeś się, Wodzu, wyroków sprawiedliwości 
Bożej za grzech i krzywdę rozbiorów Polski. Wykonawcą stałeś 
się, Marszałku, wyroków sprawiedliwości Bożej za tyle łez wy- 
lanych, za tyle rodzin zniszczonych, za prześladowanie wiary 
świętej, za kościoły shańbione, za te fale wygnańców, co wśród 
cierpień na Sybir szły. Za ciche jęki: i głosy rozpaczy, co wśród 
bmzęku kajdan do Boga wołały: przez Ciebie nad barbarzyń- 
stwem zatriumfowała kultura chrześcijańska. Pnzed Tobą 
w kornym hołdzie czoło schyla Europa, dzięki Ci składa Matka- 
Kościół przez Ciebie wyswobodzoma. 

Pod Jego wodzą kształtowały się nasze granice i masz ustrój 
państwowy. W Jego ręku spoczywały iw ostatniem dzľewiecio- 
leciu istotnie niepodzielne rządy w kraju. Orgamiizował przy- 
szłość Polski, którą pragnie widzieć wielką, mocarną. Bierze na 
Siebie cały ciężar dnia i spiekotę jego. 

I, jak dawniej, organizował Czyn zbrojny, tak w ostatnich 
łatach organizuje pokój. Jako najwierniejszy, pierworodny syn 
Ojczyzny-Matki, bierze Matkę za rękę, wprowadza J ą do: wha- 
snego domu, rozpala ognisko domowe, uczy członków rodziny 
polskiej posłuszeństwa wobec Matki, ustala dla nich zasady po- 
rządku życia państwowego. Ofiarny, odsuwa: od: siebie wszelką 
radość życia i spala się w służbie dla Tej, która była marzeniem 
i ukochaniem Jego serca, dla Tej, którą wypieścił w tęsknocie 
lat swoich młodzieńczych, dla której żył i pracował w trudzie 
wojennym i zaparciu się Swego wieku męskiegio, dla Tej, którą 
widział zawsze promienną, jak słońce czystą, jak. świętość ni- 
czem nieskalana. 

„Błogosławiony maż — tak czytam w Piśmie świętem — 
który nie sam sobie pracował, ałe wszystkim. szukającym pra- 
cy“. To też zdobył cześć w narodzie, a imię Jego żyć będzie na 
wieki, 

Józefie Piłsudski, Pierwszy Marszałku Polski, na skroniach 
Twoich spoczęła więcej niż królów korona. Pam Zastępów wy- 
cisnął niezatartą pieczęć wybrańców swoich na duchu Twoim 
nieśmiertelnym, a naród wznosi Ci pomnik we własnem sercu 
swiojem. Umęczoną głowę Twoją w tej trummie ma wieczny zło- 
żyłeś spoczynek. Płomiemne serce Twoje bić przestało. Dzieło 
Twoje w myśli i w czynach naszych żyć będzie niezłomnie. 

Dziś, kiedy tej postaci spiżowej u steru spraw polskich za- 
brakło, kiedy nie będziemy się mogli zwracać do Ciebie po odpo- 
wiedź na dręczące pytania, jak składać tkaninę dziejów, dziś 
drogowskazem nam będzie słowo Twoje, że Polska musi być 
jednością, że swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi 
łaczyć. 

Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś ma Sobie, Marszałku, dalej 
już tylko ma barkach całego narodu może być miesiony. 

Na Twoje prochy i popioły, na ducha Twego zna- 
ezonego stygmatem wielkości, ślubujemy, że miłować 
będziemy jako Ty miłowałeś Polskę, Ojczyznę naszą — 
tak nam dopomóż Bóg! 

Będziemy Jej służyli jako Ty służyłeś, w trudach, 
w poświęceniu, w samozaparciu — tak nam dopo- 
móż Bóg! 

Pracować będziemy w czystości intencji, siebie 
samych pozostawiając poza progami — tak nam do- 
pomóż Bóg! 

Bęiziemy żywemi kamien'ami budowy tego Pań- 
stwa, a cementem — miłość wspólna i miłość Ojeczyzny— 
tak nam dopomóż Bóg. 

Marszałku Polski! Duszę Twoją nieśmiertelną niechaj cho- 
rąży Boży św. Michał zamiesie przed tron Najwyższego Pana 
sił zbrojnych, a Bóg niech światłością swoją wiekuistą i spo- 
kojem bez granic wynagrodzi Cię za wszystko, cokołwiek do- 
bregoś uczynił, cokolwiek przecierpiałeś złego, coś tu na ziemi 
uczynił na Jego chwałę i dla dobra narodu naszego. Ammen!“ 
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„Myśleie jak On i myślcie o Nim“. 


Przemówienie Ministra W. R. i O. P. Wacława Jędrzejewi- 
cza do młodzieży, wygłoszone przez radjo w godzinach poran- 


Duszę Swoją młodą do walki zaprawiał, ucząc się, by w wal- 

| ce być sprawnym i pożytecznym. A kiedy walkę rozpoczął jako 

nych w dniu 16 maja 1935 r.: | młodzieniec, a ma'wet potem już, kiedy przewodził buntowi prze- 
| ciw niewoli, to przecież o was myślał, dla przyszłych pokołeń 


i i Ep" i. i ! . Ą À . . . 5 . . 
„Młodzi przyjaciele Polski się mozołił w tym trudzie nieopowiedzianym, w tej cią- 


Tak niedawmo wznosiliście okrzyk: „Niech żyje Marszałek głej ofierze życia. 

Piłsudski"... oknzyku tego nigdy już nie powtórzycie. Dla przyszłej wolnej Polski, dla was, młodzi. 

'Rośliście z myślą, że Ten, który odszedł, Ukochany Marsza- Wy już Mu dziś nic dać mie możecie, lecz w codziennej 
łek, zawsze się troszczy o Polskę i zawsze o was też myśli... | pracy, kształcąc się, sposobiąc do służby ojczyźnie, myślcie jak 
a dziś zostaliśmy sami, bo Pana Marszałka już niema na ziemi. | On i myślcie o Nim. 

Wiedzieliście dobrze — więcej nawet, czuliście duszami wa- | Gdy to czynić będziecie, dusza najlepszego Polaka Józefa 
szemi, iż Marszałek kochał dzieci, a w młodzieży młodą Polskę | Piłsudskiego rozpromieni się i rozraduje. 
widział, boć taką będzie nasza ojczyzna, jakimi w niej ludzie Uczyłiście się wszyscy, dziewczęta i chłopcy, ze szkół pow- 
będą, jakimi będziecie wy. szechnych, gimnazjów, szkół zawodowych historji! naszej ojezy- 

I uwierzył wam Ten, który z kajdam wyzwolił wasz kraj zny. Wśród wieków tej historji spotykałiśmy nazwiska wielkich 
i nowe państwo zbudował, że wy, młodzi, kiedy dorośniecie, to królów i wodzów, których pamięć trwa do dnia dzisiejszego, 
miłować będziecie ojczyznę — jak On. choć żyli i pracowali dla Polski tak dawno, czasem kilkaset lat 

A ta miłość Marszałka. Piłsudskiego do Polski była inną niż temu. Każdy z was zna życie i czymy wielkich naszych mężów, 
przeciętnych ludzi. Przesiąknięta ona była poczuciem odpowie- którzy tworzyli dumną historję naszą, którzy są naszą chlubą 
dzialnej, rzeczywistej pracy dla państwa, pełna była wewnętrz- i chwałą. 


A. teraz wiiedzcie o tem, drodzy moi przyjaciele, że Pan Mar- 
szałek był największym w naszej historji polskiej Człowiekiem. 
Do szeregu drogich każdemu Polakowi: nazwisk maszych boha- 


nej karności i dyscypliny żelaznej w stosunku przedewszystkiem | 
do siebie samego, a następnie do innych. Miłość ojczyzny u Mar- | 
szałka wyrażała się w trudnej, zapamiętałej i pełnej oddania | 
służbie dla Polski. terów przybywa. mowe: Józef Piłsudski i odtąd Om, będący dziś 
Bo miłować trzeba nietylko uczuciem i myślą, lecz każdym | w zaświatach, kroczyć będzie na czele grupy najwybitniejszych 
uczynkiem. Cokolwiek czynić będziecie w życiu, a nawet, co Polaków, jakich wielka ojczyzna nasza wydała. Za nim staną 
dziisiaj czynicie — to z myślą o Polsce, jak to czynił On. Ucząc | Traugutt, Dąbrowski, książę Józef Poniatowski i Kościuszko, 
się, kształcąc, rozwijając, starać się będziecie o to, by państwo Sobieski i Batory, Żółkiewski i Zamoyski, Jagiełło i Chrobry 
polskie dobrych miało obywateli, godnych imienia Polaka. a= tylu innych. I to jest wielki: poczet mężów, których życie uczyć 
O ileż wam łatwiej pracować w wolnej polskiej szkole, niż nas będzie o. służbie dila Polski. 
Jemu to było sądzome, kiedy wiekiem wam był równy. A my, tu na ziemi, oddajmy Marszałkowi Piłsudskiemu 
Mały chłopczyk, Ziukiem pieszczotliwie przez Matkę zwany, hołd, tak, jak w Polsce oddawano hołd wielkiemu i kochanemu 
marzył o tej chwili, gdy będzie mógł walczyć o wolną Polskę. | królowi“. 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI MÓWI O ROLI ŻOŁNIERZA: 


„Niech każdy żołnierz, zacząwszy od najwyższego dowódcy, kończąc na najświeższym rekrucie, pamięta, że 
od jego sumienności w pracy, od jego wysiłku zależy, czy zabezpieczymy narodowi fo, czego po nas, żołnierze, 


naród spodziewać się ma prawo — niezależność i pelną swobodę urządzenia się po swojemu w wolnej Ojczyźnie”. 
$ (1 stycznia 1919 r.) 


Cudne Jutro Polski, co wstała do Życia. 


Dokument z historji, którego treść się powtarza. Przedruk wzbroniony! 
Jak bamdzo wymownym jest dokument, którego treść do- O ocenę naszego kroku nie pytamy, bo tak postąpić musie- 
słowmą przytaczamy poniżej, a który prawie-że nie jest znany liśmy; nam obojętne, co o nas powiedzą, a pochwalamy się 


sami, bo sumienie — Pan nasz Najwyższy. 

Podjąć więc i realizować zawsze rozkaz narodowy! 

Wyłkrzesać go z dobrej woli miljonów, świadomy, ochotny 
i przepotężny. I będzie nie legjonów tylko, lecz Narodu Czyn! 
Wyzwałające się, zapracowame i wysiłkiem strasznym izdobyite, 
krwią i ofiarą uświęcone i świetllane, cudne Jutro Polski, co 
wstała do Życia. 

Przemyśl, 13 września 1917 r. 

Podpisy Pułków Legjonowych *. 


+ 


społeczeństwu. 
„Narodzie Polski! 

Nikt nas nie wzywał, a jednak, nie wołani, poszliśmy 
w służbę Polski. 

I dziś, mie wołami, odchodzimy. 

Zbrojne ramię nasze znosiło trzyletni trud z radością, a klę- 
ską wywołała zaciśmięcie warg i pracę tem zawziętszą. 

(Doczekaliśmy się wyników: uniezależnił się prawie Duch 
Narodu i zapragnął Niepodległości diła siebie i szczęścia dla 
wszystkich. 

Z pomiędzy dwu wrogów — jeden jest usumięty. Drugi tem 
zacieklej mas zwalcza i w nienawiści bezdennej mami pozorami 
i kłamie. Niema z mima współżycia, bo ustąpić om. nie chce ani 
odrobiny. Dlatego my odchodzimy. Nie wolno mam (bowiem 
wi imilę dobra Narodu podlić się dłużej i uznawać judaszowskie 


Jego ZERA wpływem bólu przemówili do narodu słowami Tego, którego 

Narodzie! zabrali im. 

Legjony Polskie, ochotnicze i polityczne mówią Tobie, że Ileż w treści tych słów mieści się prawdy, którą. możnaby 
tmzeci dzień nastał i uznanem zostało prawo twego życia. Pracą i dzisiaj jeszcze rzucić pod adresem tej części społeczeństwa, dla 
i wysiłkiem jednak zdobyć musisz to, bo nikt nie da. Gi za dar- której partja jest wszystkiem, nawet ponad Państwem. O żywej 
mo, a tylko za ofiary życia i miemia każdego z Twych synów dziś jeszcze treści tego dokumentu przekomać się można, się- 
bez wyjątku. gnawszy pamięcią kilka: lat wstecz. 

I ma być Polska, nie koalicyjna, czy centralnego bloku, Dzisiaj, gdy Komendant poraz drugi, ma zawsze już, nas 


sk + 


Mimo, że dobiega lat 18 od jego daty, nic nie stracił na swo- 
jej aktualmości. 

Legjomiści wówczas poraz pierwszy rozstali się z Komen- 
dantem J. Piłsudskim, którego Niemcy aresztowali w lipcu 
1917 r. w Warszawie i odstawili do twierdzy w Magdeburgu. Pod 


lecz swoja, dla Siebie istniejąca i dla wszystkich. opuścił, — przypominamy 'treść tego historycznego dokumentu 

Bracia! My młodzi wojownicy polscy, przeklinający nie- ze słowami: 
kiedy naród swój, weseli jesteśmy dzisiaj przyszłością społe- Narodzie! 
czeństwa i idziemy na nowe bóle t walki z jednaką siłą, co to- Pracą i wysiłkiem całkowitego zespolenia się utrwalisz Swój 
warzyszyła nam w obliczu śmierci i w triumfie życia. byt niepodległościowy po wszystkie czasy. 

My wzywamy Naród do walki z zabomcami i każdym wro- Polska mie może być ani socjalistyczną, ani ludowa, ani 
giem, do walki nieprzerwanej bez końca, do wyników dla wspól- żadną imną, — tylko Polską Piłsudskiego, Polską dla 'wszyst- 
nego dobra ludzkości. kich! 

Ci, co zostają z nas, to część nasza, która niezrozumiała je- Pamiętaj! Narodu całego czynem 'ugruntujesz, wysiłkiem 
szcze i nie doszła do tego punktu, co my. Oni także chcą po- strasznym zdobyte, krwią i ofiarą uświęcone i świetlame, cudne 
dobnie i zrobia to samo co my, — tylko później... Jutro Polski, co wstała do Życia! 
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KOPIEC MARSZAŁKA. 


Kraków, sercu Twojemu tak miły, 

Kraków, który Cię kochał jak umiał najwięcej 
Ziapragnął dla Ciebie olbrzymiej mogiły, 

I począł ją sypać przedwcześnie 

Nie wiedząc co czynić, jak we śnie. 


Kraków, miasto historji, pełen snów i przeczuć 
Śmierć Twoją groźną dostrzegł 

Opartą na mieczu 

I Anioły kirowe, nadchodzące wieńcem, 
Kraków, który Cię kochał jak umiał najwięcej. 


Od. roku tysiączne ręce 
Sypią Ci ziemię żałobną, 
Od roku, jasnowidzące 
Miasto żegna się z Tobą. 


Krakowska ziemia podniosła się kopcem, 
Krągłym kształtem piersi niewieściej, 
Aby nią karmić przez wieki 

Legendę Twoją i Rapsod niebieski. 


MARJA KOSSAK JASNORZEWSKA. 


W 20-ta rocznice szarży pod Rokitną. 


Wkrótce minie 20-cia lat od chwili, gdy 2-gi szwadron uła- 
nów Leg. Pol. pod dowództwem rotmistrza Zbigniewa Dunim- 
Wąsowicza, wykonał pamiętną w dziejach historji szarżę pod 
Rokitną w dniu 13 czerwca 1915 roku. 

Szarża pod Rokitną... jest dla nas jakby zmartwychwsta- 
łem wspomnieniem z przed stu lat,.... czynem wyśniomym w dłu- 
gich i ciężkich godzinach naszej niewoli... 

Jak pisze w swych poezjach żołmierz-poeta Józef Mączka: 


„Zamarzyły się nam czyny 
Z pod Grochowa — Ostrołęki — 
Krwawych ojców, krwawe syny 
Zapragnęlim świeżej męki, 
bowiem w grobach kości stare 
wciąż wołały: „Exoriare“! 
(„szarym szlakiem“). 


I po 106-ciu latach wyśnione wspomnienia i marzenia spra- 
wiają, że „tumanami złocistej kurzawy w obcych polach — hej! 
ułany to jadą, — nasze kraśne ułany z przed lat! — 


„kędy wichrów poszumna swawola 
falujące całuje burzamy, — 

gdzie wśród stepów dmzemiące kurhany 
senne głowy podnoszą ciekawie: 

kto śmie burzyć snów starych spokoaje?... 


„.żali dawne prowadzi tu boje? — 


..żali Polska powstaje w sławie?... 
(Józef Mączka „Rotmistrzowskiej sławie“). 


Szarża 2-go szwadronu ułanów Leg. Pol. na rosyjskie okopy 
pod Rokitną, — jako jeden z krótkich i na pozór mało ważnych 
epizodów wojennych, rozegranych ma ziemi bessarabskiej pod- 
czas wielkiej wojny światowej, przeszła już dziś do legendy, — 
okrywając nieśmiertelną sławą oręż kawalerji polskiej. 

Jak więc doszło do czynu, wsikrzeszającego tradycję boha- 
terów z pod Samo-Sierry i w jakich okolicznościach tego wie- 
kopomnego czynu dokonano? 

Legjony Polskie, stworzone przez Komendanta Józefa Pił- 
sudiskiego z myślą walki o wolność i niepodległość Ojczyzny, 
walczyły już od paru miesięcy ma froncie rosyjskim, — roze- 
rwane ma dwie oddzielne Brygady. 

I-sza Brygada pod wodzą Komendanta Józefa Piłsudskiego 
walczyła ma terenie Królestwa, — natomiast Il-ga Brygada 
dzięki miecnej polityce austnjackiej, przewieziona na Węgry, 
rzekomo celem dalszego „spokojnego“ doszkolenia się, rzucona 
została w Karpaty i ma Bukowinę, walcząc i krew swą pnzele- 
wiając ma obcej ziemi: i niewiadomo za czyją sprawę. 

Lecz władze austrjackie mie ogramiczyły. się jedynie do tego 
pociągnięcia. 

W kwietniu 1915 r., celem rozbicia spoistości, rozrzucomio 
Il-a Brygadę Leg. bataljonami i szwadronami pomiędzy dy- 
wizje austrjackie na przeszło stu kilometrowym froncie, — ofi- 
cerom odebrano stopnie oficerskie i dano w zamian unmzędni- 
cze, — wstrzymano werbunek w Galicji, uniemożliwiając tem 
uzupełnienie luk, powstałycch w krwawych bojach, odmawiano 
żołnierzom lepszego ekwipunku, skąpiomo bromi i amunicji, ma- 
tomiast oddziały Legjomowie wysyłano zawsze na najniebez- 
pieczniejsze pozycje. 

Rzecz zmozumiała, że stosunki te wytwarzały w II Bryga- 
dzie Leg. nastroje wprost fatalne. 

Gdy z czasem okazało się, że nieznajomość języka niemiec- 
kiego (zresztą teoretyczna) przez legjonistów utrudniała. dowo- 
dzenie, połączono znów Brygadę w jedną całość, ale zato: ode- 
bramo dowództwo Brygady oficerowi Legjomowemu, powierza- 
jac je Niemcowi austrjackiemu pułkownikowi Kittnerowi, mie 
mówiącemu nawet po polsku. 

Złączonej. Brygadzie powierzają następnie austrjacy w parę 
dni później zaszczytną rolę straży tylnej i osłonę odwrotu: wojsk 
austr. na linji rzeki Prut. 

Liczne straty w tym odwrocie spowodowały dalsze zmniej- 
szenie się stanu liczebnego I-ej Brygady Leg., której liczebność 
po ciężkich trudach i walkach w Karpatach i na Bukowinie, 


spadła do połowy, t. j. do stanu ok. 5.000 bagnetów i niecałe 
250 szabel. 

W okresie chwilowego zastoju w walkach nad Prutem, t. j. 
w drugiej połowie maja 1915 r., starszyzna Legjonowa zaczęła 
zbierać się i radzić nad położeniem. Wysuwano koncepcję prze- 
bicia się do I-ej Brygady, walczącej w tym czasie nad Nidą; — 
projekt ten jednakowoż, jako nierealny, upadł. Wysuwano po- 
mysł masowych zachorowań, wyjazdów do szpitali i wykrada- 
nia się w drodze powrotnej do Królestwa, t. j. do I-ej Brygady. 

Ułani £-go i 8-go szwadronu przeżywali te ciężkie chwile 
wspólnie z żołnierzami Il-ej Brygady. 

I w ten ferment, w to rozgoryczemie pada dnia 6 czerwca 
1915 r. rozkaz, zapowiadający nową ofenzywę austrjacką — za 
Prut. 

Dnia 7 czerwca 1915 r. rozpoczął XI. Korpus austr. (w któ- 
rego skład wchodziła II Brygada Leg. Pol.) oftenzywę z przy- 
czółka miostowego Hliniew, a w ogólnym kierunku na Chocim. 

I-ga Brygada Leg. po krótkiem wahaniu wyrusza, przeła- 
mując linje rosyjskie nad Prutem. Na prawo od Brygady le- 
gjomowej działa austr. Grupa pułkownika Pappa, złożona 
z ochotniczych formacyj bukowińskich, na lewo zaś 42-ga Dy- 
wizja piechoty aust. Obrony Krajowej, złożoma przeważnie 
z Chorwatów. 

W «ciągu czterech następnych dni II Brygada Leg. zdobyła 
kolejno: Witelówkę, Łużany, Schubrametz i po krwawej walce 
(przeszło 200 zabitych i rannych) Zadobrówkę, gdzie: wzięto do 
niewoli cały bataljon rosyjski. | 

Kawalerja Legjonowa (2-gi i 3-ci szwadron), w pościgu za 
cofającym się nieprzyjacielem, obsadziła Sadagórę, a w nocy 
z 11 na 12 czerwca opanowała, odi dawna silnie umocnione 
i dobrze przygotowane, pozycje pod Studnianką, zanim Rosjanie 
zdążyli je obsadzić. ) 

Walki te były wstępem i przygrywka do pamiętnego dnia 
18-go czerwca i sławnej bitwy pod Rokitną, gdyż Rosjanie co- 
imęli się na teren Bessarabji, ma ostatnią, wybudowaną już 
uprzednio, pozycję obronną, ciągnącą się z Kalinkowiec przez 
Rokitnę na Rekowce. 

Dwudniowe walki piechoty Legjonowej nie zdołały pnzeła- 
mać nowej pozycji rosyjskiej pod Rokitną i pułki II Brygady 
zmuszone były okopać się na wzgórzach ma zachód od potoku 
Rokitna, stanowiącego granicę Bukowiny i Bessarabji, by 
ochronić się przed skutcznym i przygniatającym ogniem arty- 
lerji rosyjskiej. 

Dywizjon kawalerji Leg. (2 i 3 szwadr.) pod dowództwem 
rotm. Zbigniewa Dunim-Wąsowicza, po sześciu dniach wyczer- 
pujących walk i marszów, stanął pomiędzy wsiami: Rarańcza 
a Rokitna, przy folwarku Bucz. 

Dobrze przygotowane i okopane pozycje rosyjskie pod Ro- 
kitną wydawały się miezdobyte, tembamdziej, że stare potrójne 
okopy, ciągnące się prawie prostopadle do właściwej linji oko- 
pów, były również obsadzone i flankowane ogniem uniemożli- 
wiały piechocie Legjomowej podejście do właściwej pozycji mie- 
przyjaciela. 

Gmozę sytuacji potęgował jeszcze fakt, że Rosjanie, otnzy- 
mawszy nocą z 12 ma 13 czerwca liczne posiłki, przeszli mie- 
zwłocznie do przeciwakcji. Sąsiadujące z II Brygadą Leg. od- 
działy austrjackie a to: Grupa Pappa i 42 Dyw. piech. o świecie 
dnia 13 czerwca, nie wytrzymawszy nacisku Rosjan, cofnęły się. 

Chcąc ma odcinku Legjomowym: ruszyć: naprzód, by po- 
wstrzymać napór Rosjan na skrzydłach, Komemdant II Brygady 
Leg. pułkownik Küttner rzuca kawalerję legjonową do szarży 
na owe okopy flankowe, — nakazując jedmocześnie piechocie 
legjomowej pomowić natarcie na właściwą pozycję obronną nie- 
przyjaciela, na wzgórzach za Rokitną. 

Czy rzucenie kawaierji do szarży w tej sytuacji było 
słuszne, czy mie, — trudno dziś osądzać. Przyznać trzeba, że 
moment był rzeczywiście krytyczny. 

Bitwa mogła skończyć się odwrotem «całego XI. Korpusu 
austr., bo przemęczome wojska. tak Legjomowe, jak i austrjackie, 
mie mogły stawić silniejszego oporu przed uderzeniem świeżych. 
rezerw rosyjskich i musiałyby cofnąć się w zupełnym nieładzie. 
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Ułanów do szarży poprowadził osobiście rotmistrz Zbigniew 
Dunin-Wąsowicz, biorąc z sobą tylko £-gi szwadron, pozosta- 
wiając natomiast 3-ci szwadron w rezerwie. 

Ułani rozkaz wykonali... okopy przerwano... Jadąc do szarży 
nie myśleli, że dzień ten będzie tak pamiętny,.. że stanie się 
dniem, łączącym czynem swym stulecia... 


Jak pisze w swych poezjach porucznik Józef Mączka: 


„Adeć biła godzina Ich szczytna, 
dnia onego słoneczne południe... 
Bessarabska przed Nimi Rokitma 
tęczą sadów stroiła się cudnie, 
Jabłoniami spłonione ogrody 
na królewsikie witały Ich gody...* 

Nikt też nie przypuszczał, że tak tragiczna będzie w skut- 
kach, nakazana szarża... 

Rozkaz spełniono... lecz jak krwawo i boleśnie... Na 63-ch 
uczestników szarży — 8 oficerów i 12 szeregowych zabitych, 
1 oficer i 8 szeregowych ciężkio rannych, — 13 szeregowych lżej 
ramnych i komtuzjonowamych, 5 ciężko rannych dostało się do 
niewoli (ranni za trzecim rzędem okopów). Zabitych 25 komi, — 
rannych. 22. 

Nie myśłamo też już tego dnia o dalszej walce; — piechota 
Legjonowa pod simem wrażeniem dopieroco rozegranej trage- 
dji, — pozostała. na miejscu, nie wykonując dalszego natarcia. 

Nieprzyjaciel nawet uszanował błonie, na którem zakrólo- 
wał obecnie majestat śmierci, gdyż do wieczora tego dmia, ma 
odcinku tym mie padł już ani jedem stnzał ze strony rosyjskiej. 


Szarża £-go szwadronu ułanów Leg. Pol. pod Rokitną, — 
zajddanie swe spełmiła, jedynie dzięki nadzwyczajnej brawurze, 
która cechowała i cechuje polską kawalerię. 

Ta brawura jedynie złamała siłę moralną nieprzyjaciela 
i grożącą klęskę, zamieniła w zwycięstwo, gdyż Rosjanie nocą 
z 18 ma 14 czerwca wycofali się bez strzału dalej wgłąb Bessara- 
bji, opuszczając dobrowolnie ostanią, umocnioną linję obronną 
przed Chocimem. 

Tak wypełnił w chwale rozkaz szwadrom polskich ułanów 
Wąsowicza, mimo silnego przygnębienia i złamania na duchu, 
panującymi w tym czasie nastrojami w Il-ej Brygadzie Leg. 
Pol. 


Na wzgórzu śmierci, — na rozległem błoniu pod wsią Ro- 
kitną, — pozostały jak widma trzy wiatraki, górujące nad czte-. 
rema rzędami opustoszałych okopów rosyjskich, pomiędzy któ- 
remi leżały ofiary tragicznej szarży, a to: rotmistrz Zbigniew 
Dunin-Wąsowicz z przestrzeloną na wylot piersią, — podpo- 
rucznik Roman Prawdzic-Włodek, którego. celny strzał w skroń 
z miejsca powalił, porucznik Jerzy: Topór-Kisielnicki, mający ma. 
sobie skrzepłą krew od' kilkunastu śmiertelnych ram. Dalej: 
wachmistrz Adamski i wachmistrz Nowakowski, oraz ułami: 
student chemji Karasiński, student Uniwersytetu Łuszczewski. 
gimnazjalista Majda, słuchacz akademji handlowej. Zwatsche, 
technik z Liege — Potok (Łada Eugemjusz), inżymier Rakowski. 
masarz z Kielc Kubik, student Uniwersytetu Rawski (Star- 
czewski: Tadeusz), włościanin Szysz i Dr. chemji Tworkowski. 

W dmiu 15 czerwca 1915 r. odbył się pogrzeb piętnastu po- 
ległych bohaterów 2-go szwadronu ułanów Leg. Pol. na cmen- 
tarzu w Rarańczy. 

Nad otwartą mogiłą Kolegów przemówił ranny w szarży 
kaka dej Sokołowski, okryty cały bielą bandaży, z ręką ma 

„Oto masi towamzysze... wysłani na śmierć, jechali z cała. 
tego świadomością. Odmowili tradycje polskiech ułanów z przed 
stu. lat. IPonieśli śmierć bohaterską... 

Patrząc na nią, niech wszyscy, wszyscy wrogowie masi wie- 
dzą i pamiętają o tem, do czego Polak jest zdolny... 

Uiajmy, że krew ta przelana, ma marne mie pójdzie,... że 
przechyłi ona szalę tylu już, tylu ofiar!“ 

W dniu 16 czerwca 1915 m. zasypawszy mogiły, poszła 
II Brygada, Leg. Pol. dałej za ustępującym nieprzyjacielem, zna- 
cząć swą drogę dalszemi; mogiłami... 

Z tej krwi na różnych polach pmzełanej, rosła dzisiejsza. 
wolna i niepodległa Ojczyzna masza. 

W roku 1923 przewieziono zwłoki Rokitniańczyków z obcej 
ziemi do Polski i pogrzebano uroczyście w Krakowie ma: cemen- 
tarzu Rakowickim. 

ROKITNA — to symbol dziedzictwa walki o Wolność i Nie- 
podległość, 

ROKITNA — to czyn mocnego ducha żołnierskiego, wśród. 
niewiary i zwątpiemia. 

S.. Br. 


Grób poległych w szarży pod Rokitną, 
znajdujący się na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.. 


Przy grobie uczestnicy szarży przybyli do Krakowa w r. 
1980-ym z okazji 15-to letniej rocznicy szarży. Stoją od. 
lewej ku prawej: kpt. Brincken, Fąfara, płk. Jagrym- 
Maleszewski, Chwalibóg Miecz., rtm. Kuszel (Skowron), 
por. rez. Sokołowski, płk. Świdziński, Skawiński, rtm. rez. 
Szperber, rtm. rez. Chwalibóg Jan, mjr. Łękawski, rtm. 
Wołoszyn-Broczyński, Konieczny (Kamiński), mjr. Mac- 
tschke, (w tyle) Firlit i por. Raszowski. 
Z tej nielicznej już garstki żyjących „Rokitniańczyków'* 
ubył jeszcze przed trzema laty por. rez. Sokołowsłki, Sta- 
nisław, — tak że dziś pozostało Ich już tylko 15-tu. 


Zmniejszyć szeregi umierających z głodu! 


3.000 rodzin z głodu umiera na terenie samego tylko Kra- 
kowa, — jak głosi to komumikat Wydziału VI. Magistratu wy- 
świetlamy wieczorami na „Pałacu Prasy“, z apelem o datki dla 
tych mieszczęsnych. — Komunikat mie wylicza jednak, ile ty- 
sięcy ponadto przymiera z głodu, żywiąc się raz dziennie ochła- 
pami, których nazwać mie można jadłem ludzkiem; dle majzac- 
niejszych, dawniej dostatnio żyjących rodzin, — dziś nie żyje, — 
bo życiem — ich wegetacji nazwać nie możma, — lecz nieludzko 
męcząc się, kona z dnia na dzień. — Jakby ludźmi mie byli 
i wśród ludzi nie żyli. 


A ile wśród tych tysięcy nieszczęśliwiców jest naszych ro- 


dzim osieroconych po ojcach, którzy padli w latach wojen, lub 


zmarli z ram, chorób. — Wszędzie, na całej kułi ziemskiej nie- 
mal, olbrzymie cmentarzyska, cmentarze, cmentarzyki, lub pO- 
jedyncze nawet groby — kryją ich doczesne szczątki, świad- 


czące jak okrutna była wojna, jak wielkie ofiary nakłada pań- 
stwo: nia obywateli. 
Jest dzisiaj dokładna statystyka, określająca ilość poległych 
i zmarłych żołnierzy w latach od 1914—1920 cyfrą 10 miłljomów. 
Jakież to okropne i przerażające dla podrastającego dzisiaj 
pokolenia, gdy poznaje tę straszliwą statystykę. — 10 miljonów 
ofiar z najcenniejszego daru, jakiem jest życie dla człowieka! 
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Jakaż koszmarna statystyka! 

A gdzież jest statystyka, któraby określała, równie dokładną 
cyfrą, ilość rodzin, pozostałych po tych bohaterach, które przy- 
mierają dzisiaj z głodu 

Jak to? — zapyta niejeden ździwiony; przecież państwo 
ustawą. zabezpiecza byt takim rodzinom. Skąd zatem mogą być 
takie modziny? Przesada conajmniej, jeśli wręcz — mie kłam- 
stwo. 

A jednak są! Służymy adresami kilku setek takich rodzin 
na terenie samego tylko. Krakowa, które nie umierają, lecz 
przymierają z głodu, bo na wyżycie nie zezwala im to, co otrzy- 
mują ze skarbu państwa. To tylko w samym Krakowie, a w Pol- 
sce? 

„Pięciomo. mas, — żaliła. się raz taka wdowa. po poległym na 
wojnie, — a pemsja moja wynosi 56 zł. miesięczmie. Za jedną. 
małą izdebkę opłacam 20 zł. Dwoje z dzieci po maturze, siedzi 
w domu bez pracy, syn po wojsku, też migdzie pracy znaleść mie 
może, jedne niezupełnie zdrowe... Na herbatę i chleb mam wy- 
starcza tylko. Żal serce ściska, gdy patrzę, jak z dnia ma dzień. 
marnieją mi w oczach... Gdyby mąż żył... Miał swój warsztat, 
pracował... Żeby choć jedno dostało pracę...“ 

Żeby choć jedmo! 
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Żałosna skarga takiej wdowy, matki — jedynej żywicielki 
gromady dorosłych, bezrobotnych dzieci, pozostaje bez echa, jak 
i prośba jej o pracę, bodaj dla jednego. To nie budzi dzisiaj już 
sentymentu; takie prośby nie wzruszają. 

A jest ich coraz więcej. 

Coraz więcej z każdym rokiem dorasta takich sierot, wy- 
karmionych herbatą i chlebem i w męce powolnego konania 
z przymieramia głodem, pędzi to beznadziejne życie. Na nic 
zdały się szkoły, pokończone w tych straszliwych nieludzkich 
"warunkach, wszelkie nadzieje zawiodły, by choć jedno iz doro- 
słych dzieci dostało pracę i pomogło stanuszce-matce w żywie- 
miu reszty rodzeństwa. — Na nic zdało się, iż tyle lat taka matka, 
zapracowując się po całych dniach i mocach, kształciła o gło- 
dzie ï chłodzie jedno lub dwoje dzieci z myślą, że kiedyś, u schył- 
ku swego życia, znajdzie pomoc i poprawę bytu dla siebie. 

Uzyskanie pracy dla takich sierot staje się wprost nie- 
możliwe i wykluczone w dzisiejszych warunkach. 

Jest praca dla emerytów dobrze uposażomych, dla mężatek 
pracujących z mężami, — lecz niema jej dla sierot po poległych 
żołnierzach! 

Jakież to charak'terystyczne i wielce znamienne piętno dzi- 


siejszych stosunków. Protekcje, stosunki, stosuneczki, zależnie 
od swej skali są miarą oceny przy przyjmowaniu dzisiaj do 
pracy. lecz nie rzetelne zasługi obywateli. 

Państwo bierze — państwo daje! Napozór zdaje się, że tak 
jest, sądząc z liter prawa, które. głoszą co innego, a co innego 
życie potwierdza. Państwo gwarantuje opiekę takim sienotom, 
ułatwiemie w uzyskiwaniu pracy — lecz w życiu codziennem 
nie znajdzie się pracy, chyba, że... Ale o tem — potem. 

Powrócimy jeszcze nieraz dio tego tematu, który musi okryć 
rumieńcem wstydu każdego uczciwego obywatela. Nie zdej- 
miemy go wcześniej z szpalt naszego pisma, aż zmienią się wa- 
runki w uzyskiwaniu pracy dla sierot, przymierających z głodu 
i pwzeklinających w nędzy swego nieczłowieczego życia — 
wszystko! Nawet — całą wartość ofiary z. życia swego ojca! 

Nie zamiłkniemy tak długo, jak długo ich miejsca zajmo- 
wać będą ludzie, posiadający: środki do życia. A na argument, 
że: zwolnienie nawet z pracy emerytów, mężatek, czy imnych 
mających z czego żyć — nie rozwiąże przecież problemu, o któ- 
rym piszemy, — odpowiadamy z góry: przynajmniej będzie 
o 1.000 mniej umierających z głodu! 


Z FRONTU KRAKOWSKICH KOMBATANTÓW. 


W bieżącym numerze rozpoczynamy prowadzenie w „Przyjacielu“ stałej kroniki z życia krakowskich kom- 
batantów i umieszczać w hiej będziemy, — do czasu powstania stałego czasopisma kombatanckiego w Krakowie, — 
to wszystko, co odzwierciadlać będzie z jednej strony życie oddziałów kombatanckich na terenie samego Krakowa 
i powiatu krakowskiego, z drugiej zaś ich zamierzenia na ironcie -pracy społecznej, dając tem wyraz radości 
naszej, że poczynające się odradzać życie kombatanckie mieć będzie u nas swój zaczątek, pod przewodnictwem 


naszego Kolegi i Prezesa Krakowskich Inwalidów. 
KOMITET REDAKCYJNY 


Prezes krak. Koła Zw. Inw. Woj. R. P. — Prezesem Pow. Federacji w Krakowie 


W dniu 9 maja 1935 r. wieczorem w reprezentacyjnej świe- 
tlicy Związku Inwalidów Woj. R. P. przy ul. św. Filipa 25 
w. Krakowie odbyło się pierwsze, wielkie zebramie krakowskich 
kombatantów, sfederowanych w 15 związkach b. obrońców oj- 
czyzmy, a liczących kilkanaście tysięcy członków, zamieszka- 
łych ma. terenie miasta i powiatu krakowskiego. 

Zebranych powitał prezes krakowskich inwalidów woj. por. 
Czesław Nabel, jako gospodarz lokalu, poczem objął przewod- 
nictwo wiceprezydent m. dr. Stan. Klimecki, prezes Zanządu 
Wojew. Federacji P. Z. O. O. w Krakowie, zapraszając do Pre- pokojowej, tem bardziej, że Państwo stoi dzisiaj wobec nastąpić 
zydjum gen. Jumga, oraz p. Bednarza na sekretarza. mającego całkowitego niemal przeobrażenia dotychczasowego 


| p. Firla; Legji Inwalidów — p. Ksyk; Zw. Legjonistek — p. A. 
Pio odczytaniu projektu Regulaminu dla Powiatowej Fede- | życia. społecznego, w myśl wskazań nowej Konstytucji. 

| 

| 
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Mądrzykowa; Zw. Żydowskich Uczestn. walk o niepodl. — 
dr. Ader; Zw. Ochotników Armji Pol. we Francji — kom. Kró- 
likewski; Pol. Tow. Weteranów Wojsk. — p. Korzeniowski. 

Po wyborach omówiono szeroko zakres działania, Powialtor- 
wej Federacji na polu pracy społecznej i jej zamierzenia na 
przyszłość, podkreślając konieczność ujęcia poczynań komba- 
tantów w ramy, odpowiadające godności obrońców Ojczyzny:, 
jak i przyjętych przez nich obowiązków wobec Państwa w pracy 


racji P. Z. O. O., wywiązała się ożywiona dyskusja, poczem Re- W zakończeniu zebrania uchwalono upoważnić nowoobrany 
gulamin, z mieznacznemi: poprawkami, zatwierdzono. Zarząd do stworzenia kombatanckiego: czasopisma o charakte- 

Skolei przystąpiono do wyboru Zarządu Powiatowej Fede- rze społecznym, oraz postanowiono, że siedzibą Zarządu Powia- 
racji P. Z. O. O., na którego czele stanął jednomyślnym wybo- towej Federacji P. Z. 0. 0. w Krakowie na czas rocznej kadencji 
rem prezes Związku Inwal. Woj. i sekretarz Związku Leg. Pol. będzie lokal Związku Inwalidów Woj. R. P. przy ul. św. Filipa 
por. Czesław Nabel. 25, telefon Nr. 129-85. 

W skład Zarządu weszli reprezentanci: Związku Leg. Pol. Tymczasowy Regulamin pow. Federacji w pke. 12, nakłada 
Oleandry — dr. inż Sondel; Zw. lImwalidów — wiceprezes na wszystkie sfederowane oddziały kombatamckie obowiązek 
St. Kopemy; Zw. Rezerwistów — dyr. Broczyner; Zw. Ofic. w st. opłacania Zarządowi: składki członkowskiej, która wynosi mie- 
spocz. — gen. Jung; Zw. Ofic. rez. — ppułk. dr. Piotrowski; Zw. sięcznie: 

Podofie. rez. — p. Laske; Zw. Ochotników W. P. Wawel — dyr. o ile posiadają: a) niżej 500 członków — od każdych 100 
Hardt; Zw. Ochotników W. P. Płaszów — por. rez. Bulik; Zw. członków — 1 zł, przyczem rozpoczęte sto liczy się za pełne; 
Sybiraków — p. Porzeczkowski; Zw. Powstańców Śląskich — b) ponad 500 członków — 10 zł. ryczałtowo. 


O wspólny warsztat pracy kombatantów. 


Dzisiaj, gdy posiadamy już na terenie Krakowa Zarząd pow. 
Federacji P. Z. O. O., jako wspólny dla wszystkich siederowa- 
nych oddziałów kombatanckich, ze wspólnym prezesem na rządów, dła uzdrowienia tego życia i uwolnienia go z balastu 
czele, — nastąpić będzie musiało również całkowite zespolenie tego wszystkiego, co dotychczas wyrażało się tylko w słowach 


straciła swego Wodza, a społeczeństwo Ojca, lecz spowodu lo- 
się kombatantów, bez względu na 'to, z jakich oddziałów pocho- | i kończyło na słowach. 
I 


gicznej konsekwencji skutków z okresu dziewięciolecia Jego 


dzą, dla wspólnego celu: przyjęcia i wykonania testamentu Mar- 
szałka Józefa Piłsuskieyo. 

Cel ten wyrażający się w dwuch słowach: Honor i Ojczy- 
zna! — musi nas wszystkich, b. żołnierzy, jaknajsilniej związać 
z sobą i zaprząc do jednego, wspólnego nam wszystkim kom- 
batantom warsztatu pracy. 

Stoimy dzisiaj wszyscy w obliczu ważnych wydarzeń w ży- 
ciu wewnętrznem Polski, które mastąpiło nie dlatego, że Polska 


Słowa od jutra muszą wyrażać się czynem, mają stać się 
pracą, wokół której skupią się ci wszyscy spośród społeczeń- 
stwa, którzy naprawdę, niekłamanie, sercami swemi byli razem 
z Komendantem, za Jego życia i w orszaku żałobnym za Jego 
trumną. 

Sercem, nie ciałem. Bo i tacy byli tak za Jego życia, jak 
i w żałobnym pochodzie. Byli i jeszcze dziś są. 
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Artykuły perfumeryjne, kosmetyczne oraz gospodarcze | 
a zarazem zastępstwo fabryki „DOBROLIN* | 
| 


MILJON złotych możesz wygrać 


na los zakupiony w najszczęśliwszej kolekturze 


BRACIA SAFIER svnx «e. '«. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


MARJA SIEROTWINSKA 


Kraków, ul. Sienna L. 12. Telefon 1537-47. 
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Alle jutro już nie będą, bo samo życie ich zmiecie, wyełimi- 
nuje z naszych szeregów, jako tych, którzy pracy nigdy nie ko- 
chali, nigdy z siebie mic nie dawali, a tylko brali. Biorąc, zasła- 
niali się słowami, które, im się zdawało, że są już wszystkiem, 
wysłtamczającą legitymacją do miana: Piłsudczyka. Wystanczało 
im, że są inni, którzy pracują, bo ci inni, w ich pojęciach byli do 
tego stworzeni. 

Tymi innymi byliśmy my. My, kombatanci! 

Byliśmy wszystkiem i niczem zarazem. Byliśmy kategorją 

obywateli, którzy od zarania swego życia, — a zaramiem jego to: 
świt Polski dzisiejszej, — zapracowywali się, oddani i Państwu 
i Jemu, Komendantowi, niczego więcej nie pragnąc dla siebie, 
a pełni radości, że pracują u siebie i dla siebie. Zapomnieliśmy 
w tem zapracowaniu się, że są tacy, którym nasza praca przy- 
nosi zaszczyty, przynosi korzyści. Myśmy pracowali mie dla łe- 
gitymacji, lecz z potrzeby, która z mas wynikała, a oni tkwili 
tylko wśród nas, bo im legitymacja nasza była potrzebna. 

Myśmy w swej pracy, ciężkiej, mrówczej pracy szarego czło- 
wieka, odosobnieni! byli i rozdzieleni. Borykający się bez szyl- 
dów, zamknięci w podwórkach swych skromnych domostw, nie 
widzieliśmy, iż z tych domostw — oni — gromadę stworzyli, na- 
dając piękną nazwę; — radę jej przydali, by radzić. Myśmy 
pracowali, — a oni radzili, 

Domostw takich było tyle, ile orgamizacyj kombatanckich. 
Każde, odgrodzome od drugiego, żyło swojem życiem. I choć to 
życie tętniące było w oparciu o siłę ducha naszego, to jednak 
nazewnątrz było nikłe, nieznane i niewidoczne zza płotów gie- | 
dzib naszych. 

iRozebrame płoty okażą dzisiaj, iż przestrzeń, zajmowana | 
w tem życiu przez nasze domostwa, jest duża i otwiera przed 
nami przepiękny widnokrąg na Polskę Piłsudskiego. 

Wejdźmy w Nią! Całą Gromadą. Złączeni w pracy, która 
zawsze wspólna nam była, silniejsi przez to będziemy i bar- 
dziej jeszcze wydajni. Damy z siebie jeszcze tyle, ma ile nas stać 
będzie tylko, ale bez żadnego pośrednictwa. 

Idźmy ku życiu pod! swoją własną firmą: jako kombatanci 
sfederowani w Polskim Związku Obrońców Ojczyzny! | 


CZESŁAW NABEL 
Prezes Powiatowej Federacji P. Z. O. O. w Krakowie 


Odezwa Zarządu Głównego Federacji. 


Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców i znojem żołnierza polskiego wyznaczała granice Rzeczypospo- 
Ojczyzny na nadzwyczajnem swem posiedzeniu, odbytem w dniu litej. 
13 maja b. r. pod przewodnictwem prezesa gen. dr. Romana Gó- Genjusz, — nieprzerwana praca i niezłomna woła Marszałka 
reckiego, uchwałił wydać mastępujący rozkaz: postawiły Polskę w rzędzie mocarstw Europy. 
Dziś, gdy cały kraj pograżony jest w ciężkiej żałobie, my, 
Jego Żołnierze, złączeni pod sztandarem wielkich Jego idei, 
przyrzekamy, że przez wzmożoną pracę na wszystkich odcin- 
kach życia państwowego i społecznego, będziemy wiernymi wy- 
konawcami Jego woli“. 
| Rozkaz ten odczytać przed frontem oddziałów rezerwistów, 
powstańców i wojaków, oraz na uroczystych zebraniach żałob- 
| nych wszystkich Związków Sfederowany:ch. 


„ŻOŁNIERZE SFEDEROWANYCH ZWIĄZKÓW 
OBROŃCÓW OJCZYZNY! 


W dniu 12 maja 1935 r. o godzinie 20 min. 45, zakończył 
życie Marszałek Polski, Zwycięski Wódz Naczelny i Naczelnik 
Odrodzoenej Rzeczypospolitej Polskiej — Józef Piłsudski. 

Najukochańszy nasz Wódz, największy Człowiek, jakiego 
Polska w ciągu dziejów wydała, — odszedł w wieczność. 

Odszedł od nas Pierwszy Żołnierz Polski, niestrudzony Bo- 
jownik wolności, przez wieszczów narodu wyśniony, który 
wskrzesił Polskę do bytu niepodległego po wiekowej niewoli. 

Stworzył silną armję, która pod Jego dowództwem krwią 


Prezes Zarządu Głównego 
(—) Dr. Roman Górecki 
gen. bryg. w rez. 


= 


t Składnia Apteczna 


„ZORIA* 


gł 


l=| POLSKO-GDAŃSKI |= | 
WO PRZEMYSŁ RYŻOWY | Ill || 
| zj 


9994 === QE: 


= = g Spółka z ogr. odp. 
| TE Sp. z o. 0. w KRAKOWIE. iR $ Kraków, ul. Sebastjana 9-11. 


Sprawozdanie z pierwszego posiedzenia nowowybranego Zarządu pow. Federacji P. Z. 6. 0. 


dzielili wyrażone poglądu programowe, a w szczególności 
postanowili przystąpić jaknajszybciej do wydania własnego, 
kombatanckiego czasopisma w Krakowie. W tym celu upoważ- 
wstępie prezes por. Nabel wraz z całym Zarządem złożył hołd niono «członków prezydjum Zarządu do poczynienia już pierw- 
pamięci Zmarłego Wodza Narodu, Marszałka Józefa Piłsud- szych kroków. 


W dniu 24 maja b. r. w lokalu Związku Inwalidów Wojen- | 
| 

skiego, poczem przystąpiono do ukonstytuowania się Zarządu. Ponadto postanowiono uczcić w poszczególnych oddziałach 
i 
| 


nych R. P. odbyło się pod przewodnictwem prezesa por. Cze- 
sława Nabla, pierwsze posiedzenie nowowybranego Zarządu. Na 


Wiceprezesami wybrani zostali: ppłk. dr. Piotrowski Ta- pamięć Zmarłego Marszałka — żałobnemi zebraniami dla człon- 
deusz, ze Związku Oficerów Rezerwy, oraz dr. inż. Sondel Jan, ków w dniu 2 czerwca br. o godz. 11-ej, na których mówić się 
ze Związku Leg. Pol. Na sekretarza powołano p. Milszteina, ze będzie głównie o przyszłych pracach naszych, w myśl wska- 
Związku Sybiraków, na skarbnika zaś p. Mędrzykową ze Zw. zań Komendanta, oraz składać szczegółowo rachunek sumemia 
Legjonistek. z całej naszej przeszłości. 

. Skolei prezes por. Nabel przedstawił zebranym w godzin- Uchwalone dotacje po 100 zł. przez Związki: Legjonistów 


mym referacie, program pracy kombatanckiej na terenie Kra- Pol. i Inwalidów Woj. R. P. na cele oragnizacyjne Zarządu pow. 
kowa na najbliższą już przyszłość, który w głównych zarysach Federacji, zebrani przyjęli z radością i gorącem podziękowa- 
wyraża się: koniecznością całkowitego zespolenia się oddzia- niem dła tych Związków. 

łów kombatanckich w pracy społecznej, oraz nadania jej dwóch Wkońcu postanowiono, by następne posiedzenie Zarządu 
zasadniczych ‘kierunków: ideowego, pod: przewodnictwem dra odbyło się w Oleandrach, między 10 a 20 czerwca b. r., na któ- 
inż. Somdla, oraz pomocy koleżeńskiej, pod przewodnictwem rem nastąpi szczegółowy podział pracy między poszczególnych 


pplk.. dra Piotrowskiego. W szczegółowej dyskusji zebrani po- ezłonków Zarządu. 
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SPRAWOZDANIE z udziału Krakowskiego Koła Związku 
Inwalidów Woj. R. P. w Pogrzebie ś. p. Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego w dniu 18 maja. 1935 r. w Krakowie i w przygotowaniach 
do Uroczystości pogrzebowej. 

Wieść o śmierci Marszalka. Józefa Piłsudskiego wstrząsnęła 
głęboko sercami członków naszego Koła. W dniu 13 maja od 
rana gromadzili się nasi Koledzy i Koleżanki w lokału Koła, do- 
 wiadując się o bliższych szczegółach Uroczystości Pogrzebu. 
W „oknie lokalu wywieszono żałobną chorągiew. W tym samym 
dniu o godz. 17-ej odbył Zarząd Koła nadzwyczajne posiedzenie. 
Przewodniczący Koła, por. Nabel w krótkich, żołnierskich sło- 
wach złożył hołd Pamięci Zmarłego Wodza Narodu i odczytał 
Orędziie P. Prezydenta Rzplitej do Narodu, poczem postano- 
'wiono. wziąć udział w zbiórce w Oleandrach i we wiszystkich 
innych uroczystościach, związanych z oddamiem czci i pogrze- 
bem. Równocześnie podjęto uchwałę, w której Koło nasze zsoli- 
daryzowało się ze Związkiem Legjonistów Polskich o poczy- 
nienie starań, zmierzających do. umieszczenia drogich Zwłok 
Wodza ma Wawelu, jako jedynym, godnym Ich umieszczenia, 
przybytku. Skolei uchwalono wprowadzić aż do odwołania ogól- 
ną żałobę w organizacji naszej, okryć sztandar krepą, oraz no- 
szenie przez członków Koła żałobnych opasek ma lewem ramie- 
niu, w celu zamanifestowania uczuć naszych dla Zmarłego 
Wskrzesicieła Polski. 

Następnie ma znak żałoby przerwano posiedzenie, poczem 
Zarząd Koła z pocztem sztandarowym i kilkuset «członkami 
wziął w tym dniu udział w manifestacji żałobnej całego Kra- 
kowa w Oleandrach. 

W dniu 14 maja Zarząd Koła i deiegacja członków z pocz- 
tem sztandarowym uczestniczyła w nabożeństwie żałobnem za 
spokój duszy śp. Marszałka, odprawionem w Katedrze na Wa- 
welu. 

W następnych dniach Koło nasze wzięło żywy udział 
w przygotowaniach do Uroczystości Pogrzebu. Równocześnie 
zajęliśmy się zaopatrzeniem kolumn reklamowych w nalepki 
żałobne na okna, i dekoracją tych kolumn. 

W dniach 16 i 17 maja odbyły się konferencje Zarządu Koła 
z mężami zaufania, poświęcone sprawom organizacji naszego 
udziału w Pogrzebie. Jako punkt zborny delegacyj naszego 
Związku z całej Polski ustanowiono nasz lokal, w którym 
w nocy z dn. 17 na 18 maja uruchomiliśmy dyżury członków 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, w cełu udzielania informacyj 
i pomocy przyjeżdżającym członkom. W lokalu Koła przygoto- 
waijliśmy nocleg dla kilkudziesięciu delegatów; pozatem człon- 
kowie Koła chętnie gościli w swych domach członków Kół pro- 
wincjonalnyich, służąc im pomocą, co podkreślamy, wyrażając 
m. in. uznanie Kol. Kennerowi, który mimo ubóstwa w swem 
małem mieszkaniu gościł czterech zamiejscowych kolegów, słu- 
żąc im pomocą i ułatwiając zwiedzenie zabytków Krakowa. 

W dniu Pogrzebu o godz. 5.30 rano zgromadziły się pod lo- 
kalem naszego Koła delegacje ze sztandarami, oraz ponad 1.200 
członków, zamieszkałych w Krakowie i powiecie. W pochodzie 
na Wawel wzięły udział nasze delegacje w ilości ponad 200 osób 
z 64-ma sztandarami, reszta natomiast członków zajęła. wyzna- 
czone im przez Komitet Uroczystości stanowisko na odcinku 
przy ul. Basztowej od strony plant. Dzięki dobrej organizacji 
wewnętrznej ma tym odcinku panował wzorowy porządek, 
a również powszechnie podnioszomo poważny mastrój i skupienie 
naszej grupy sztandarowej w pochodzie na Wawel. 

Po pogrzebie, w dniu 20 maja odbyło się posiedzenie Za- 
rządu. Na wstępie przewodniczący Koła 'wezwał wszystkich do 
pracy wedle wskazań. Marszałka, podnosząc, że zarówno orga- 
nizacja, jak i poszczególni członkowie w miarę sił i możliwości 
winni realizować Jego testament, poczem złożono sprawozda- 
nie z przebiegu Pogrzebu i naszego w mim udziału. 

Postanowiono: a) urządzić w najbliższej przyszłości w lo- 
«kalu naszego Koła Uroczysty Wieczónw, poświęcony uczczeniu 
Wodza Narodu i omówieniu zadań obywateli: Polski; b) na ze- 
braniach informacyjnych, organizowanych przez Zarząd w po- 
wiecie, poświęcać na wstępie wspomnienie Pamięci Marszałka; 
c) ustawić w świetlicy Koła popiersie Marszałka i założyć album 
zdjęć z Jego życia w różnych okresach i z Pogrzebu; d) iw maj- 
bliższym czasie udać się z członkami Koła do krypty św. Leo- 
narda na Wawelu, aby złożyć hołd Jego Zwłokom; e) wziąć gro- 
madny udział w sypaniu Kopca Marszałka na Sowińcu. Wresz- 
cie na koszta sypania Kopca (przeznaczono sto zł. z funduszów 
Koła. 

W ROCZNICE KONSTYTUCJI 3-MAJA odbyła się w naszem 
Kole uroczysta Wieczornica. Słowo wstępne o nowej Komstytu- 
cji wygłosił prezes Koła, kol. por. Czesław Nabel, pizzem red. 
Tadeusz Arten Wójcicki omówił rolę, jaką odegrała Konstytu- 
cja 3-Maja w latach miewoli i przedstawił znaczenie nowej Kon- 
stytucji dla Państwa Polskiego. Na zakończenie zespół amator- 
ski drukarzy „Ognisko“ odegrał na scenie fragmenty z drama- 
tów: „Noc Listopadowa“ i „Wesele“ Stanisława Wyspiańskiego. 


Z życia Krakowskiego Koła. 
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ZEBRANIA INFORMACYJNE w powiecie odbyły się: w dniu 
12 maja w Bieńczycach i w dn. 26 maja br. w Liszkach. Referaty 
o nowej Konstytucji wygłosił red. Tadeusz Arten Wójcicki, 
o rczporządzeniu wykonawczem do ustawy inwal. mówił kol. 
Kazimierz Ogonowski, a kol. Teofil Zwoliński o pomocy kole- 
żeńskiej. Wreszcie kol. wiceprzew. Stanisław Koperny zapoznał 
zebranych ze sprawami organizacyjnemi. Nadto na zebraniu 
w Liszkach przewodniczący krak. Koła, por. Nabel odczytał 
Orędzie P. Prezydenta R. P. do Narodu spowodu śmierci Mar- 
szałka, oraz wygłosił przemówienie, w którem przedstawił zna- 
czenie Wodza w bojach o Niepodległość Polski i jako Budowni- 
czego Państwa, oraz obowiązek obywateli odnośnie działania 
w myśl wskazań Wodza Narodu. Przemówienia tego wysłuchali 
zebrani, stojąc, a na zakończenie uczczono Pamięć Zmarłego 
dwuminutowem milczeniem. 

WIECZÓR DYSKUSYJNY. W dniu 23 maja b. r. odbył się w lokalu 
naszym 'wieczór dyskusyjny na temat: „O instrukcji do badania lekar- 
skiego inwalidów woj.“, wygłoszony szczegółowo, rzeczowo i nader intere- 
sująco przez zaproszonego w tym celu p. pułk. Dr. Stamocha, który po raz 
drugi, nie szczędził czasu i trudu dla naszej organizacji i darzył nas cen- 
nemi, fachowemi wyjaśnieniami na temat powyższy, spotykając się wza- 
mian z wdzięcznością zebranych za wygłaszanie tych ważnych i żywo nas 
interesujących spraw. Drugi skolei referat: „O rozporządzeniu wyko- 
mawczem do ustawy inwalidzkiej“ wygłosi kol. Ogonowski, wykazując ze- 
hramym różnice, zachodzące między ustawą, a rozporządzeniem, oraz tłu- 
macząc zanazem szczegółowo znaczenie ich z podkreśleniem szeregu b. waż- 
nych punktów. 

Po referatach wyłoniła się dyskusja, 
wieczoru kol. wiceprezes Koperny. 

ŚWIĘCONE W POWIATOWEM KOLE. Dorocznym zwyczajem za- 
siedliśmy wieczorem w dniu 4 maja- br. w pokojach maszego lokalu przy 
Święconem, które zaszczycili swą obecnością: p. Wojewodzima Kwaśnie'w- 
ska, p. pułk. Dr. Piotrowski, nacz. Dr. Macko, członkowie Koła (Przyjaciół 
Inwalidów Woj., oraz zaproszeni goście. Do Zebranych przemówiła w ser- 
decznych słowach p. Wojewodzina, następnie przewodniczący Koła por. 
Nabel płk. Dr. Piotrowski, Dr. Macko i inni. Miły i koleżeński nastrój 
tego uroczystego wieczoru, który przeciągnął się do późnej godziny, utkwił 
na długo w pamięci zebranej rodziny inwalidzkiej. 

POGAWĘDKA DLA KOBIET. Z żywem zainteresowaniem wysłuchały 
członkinie maszego Koła prelekcji w dniu 23 maja b. r., jaką miała p. Dr. 
Gąssowska na temat: „O racjonalnem pielęgnowaniu skóry“. Prelekcja ta, 
wygłoszona ze znawstwem, zawierała szereg cennych wskazówek z dzie- 
dziny hygjeny skóry i zdrowotnego jej pielęgnowania. Za te cenne rady 
składają tą drogą P. Prelegentce wdzięczne słuchaczki serdeczne podzię- 
kowanie. 
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WYKAZ 
członków Krakowskiego Koła Związku Inwalidów Woj. R. P., 
którzy weszli do rad gromadzkich. 


Kaszów: 1) Szczepan Czech, 2) Teofil Szewczyk. 

Przeginia Duchowna: 3) Franciszek Galos Nr. 141. 4) Franciszek Ga- 
los Nr. 78, 5) Wawrzyniec Gruca, 6) Grzegorz Jastrzębski. 

Tomaszowice: 7) Piotr Czapowski (sołtys), 8) Jan Grudzień (zast. soł- 


którą kierował przewodniczący 


90,999 


tysa). 
7 Giebułtów: 9) Stanisław Ziółko, 10) Jan Zabiegaj. 

Garlica Murowana: 11) Idzi Trela, 12) Kasper Boligłowa. 

Olszanica: 13) Adam Czuba. 

Mydlniki: 14) Piotr Łaszczek. 

Zabierzów: 15) Ludwik Pietras. 

Rząska: 16) Władysław Czepiec (zastępca), 17) Jan Sora (zastępca). 
Czernichów: 18) Stanisław Kapusta, 19) Andrzej Fryc. 

Czułów: 20) Antoni Cyganik, 21) Jakób Nęcek. 

Wróblowice: 22) Jan Jałocha, 23) Franciszek Bobek. 

Swoszowiee; 24) Franciszek Ferek. 

Kościelniki: 25) Franciszek Wójcik. 

Wolica; 26) Franciszek Ścieja (zastępca sołtysa). 

Lubocza: 27) Stanisław Nowak. 

Krzysztoforzycec: 28) Jan Kwaśniak. 

Nowa Wieś Szlachecka: 29) Franciszek Ciuba (zast. sołtysa), 30) Woj- 
ciech Fryc, 31) Michał Płatek, 32) Maciej Czekaj (zastępca), 33) Łukasz 
Poniedziałek |zastępca), 34) Władysław Kowalik (zastępca). 


WYKAZ 


członków Krakowskiego Koła Związku Inwalidów Woj. R. P., 
którzy weszli do rad gminnych. 


Prądnik Czerwony: 35) Jan Rajtar. 

Rybna: 36) Tomasz Grabowski. 

Bolechowice: 37) Wincenty Marek, 38) Władysław Senkara. 
Przeginia Narodowa: 39) Franciszek Boroń, 40) Andrzej Grzybek. 
Liszki: 1) Szczepan Czech z Kaszowa. 

Garlica Murowana: 2) Kasper Boligłowa. 

Czernichów: 3) Antoni Cyganik z Czułowa. 

Kościelniki: 4) Franciszek Wójcik. 

Wyciąże: 5) Michał Nowak. 

Bronowice Małe: 6) Adam Czuba z Olszanicy. 

Zabierzów: 7) Wincenty Marek z Bolechowic. 
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„Koło Przyjaciół Inwalidów Wojennych” 


Na posiedzeniu Zarządu Koła Przyjaciół Inwal. Woj., 0d- 
bytem w dniu 1 maja 1935 r. pod przewodnictwem p. Wiojewio- 
dziny Kwaśniewskiej, omawiamo szczegółowo program prac 
mowoutworzomych sekcyj: opieki nad chorymi i młodzieżowej, 
akceptując wytyczne, powzięte na ogólnem zebraniu Koła 
w dniu 13 kwietnia br., w kierunku jaknajszybszego zrealizo- 
wania prac wymienionych sekcyj. Sprawa zatrudniania bezmo- 
ibotnych jest w toku rejestracji tychże i zmierza do bliskiego 
już ukończenia. Projekt zawiązania Centralnego Koła Przyja- 
ció} b. kombatantów przekazano Federacji powiatu Krakow- 
skiego do załatwienia. Sekcja Opieki mad dzieckiem ześrodikio- 
wuje swe prace w kierunku badania dzieci przez p. pułk. Dr Sta- 
nochową przed: wysyłką ma koloniję. 


KOMUNIKATY. 


PIELGRZYMKA DO GROBU MARSZAŁKA. W sobotę dnia 
8 czerwca br. członkowie naszego Koła udadzą się na Wawel, 
w celu-złożenia hołdu Zwłokom Marszałka w krypcie św. Leo- 
narda. Zbiórka 'wszystkich członków w lokalu maszego Koła 
przy ul. św. Filipa o godz. 14-ej. 

POMOC SZKOLNA. Członków Koła, którzy wypożyczyli książki szkolne 
dla swych dzieci, wzywa się, aby zwrócili je do dnia 20 czerwca br. kie- 
rownikowi naszego Biura w godzinach urzędowych. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW IV. OKRĘGU PODMIEJSKIEGO. Przypomi- 
mamy wszystkim Kolegom, zamieszkałym w IV Okręgu podmiejskim, że 
w niedzielę, dnia 16 czerwca b. r. o godz. 3 popołudniu odbędzie się w lo- 
kalu Krakowskiego Koła Zw. Inw. Woj. R. P., przy ul. św. Filipa 25 mie- 
sięczne zebramie informacyjne, na którem omawiane będą ważne sprawy 
organizacyjne. Z tego względu obecność wszystkich członków jest 'ko- 
miecznia. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE W SKAWINIE. Członków naszych, nale- 
żących do I. Okręgu, zawiadamiamy, że następne zebranie informacyjne 
odbędzie się w niedzielę, dnia 7 lipca b. r. o godz. 15 w sali gminnej w Ska- 
winie. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE W CZERNICHOWIE. Dla członków na- 
szych, zamieszkałych w okolicach Czemichowa i sąsiednich wsiach, od- 
będzie się w niedzielę, dnia 28 lipca b. r. o godz. 12 w południe zebranie 
informacyjne, w którem mogą wziąć udział zarówno członkowie naszego 
Związku, jak it mieczłonkowie, oraz rodziny ich i sympatycy. 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE KOŁA MŁODZIEŻY. W niedzielę, dnia 
23 czerwca b. r. o godz. 10 rano w lokalu naszego Koła przy ul. św. Filipa 
25 odbędzie się zebranie organizacyjne Koła Młodzieży. W zebraniu tem 
muszą obowiązkowo wziąć udział zarówno synowie, jak i córki naszych 
członków, którzy nadesłali do Związku deklaracje, załączone do 5-go n-ru 
„Przyjaciela“. Mile widziana będzie również obecność tej młodzieży, która 
dotychczas nie zostałą zapisana do Koła Młodzieży. 


KRONIKA INWALIDZKA. 


PAŃSTWO ZATRUDNI INWALIDÓW. 


Na »ostatniem posiedzeniu Rady ministrów, w dniu 23 maja 
b. r, odbytem pod przewodnictwem p. premjera. płk. Walerego 
Sławka uchwalono m. in. doniosłej wagi dla nas rozporządzenie 
o obowiązku zatrudniania inwalidów wojennych i wojskowych 
w przedsiębiorstwach państwowych. 

Dzięki temu rozporządzeniu, o którego uchwalenie zabie- 
galiśmy od wielu lat, szeregi bezrobotnych ofiar wojny zmniej- 
szą się wydatnie. 


Czysty Kraków — chlubą Polski! 


W celu nadania Krakowowi prawdziwie europejskiego 
wyglądu, ze względu na tysięczne nzesze przyjezdnych, jak 
i w trosce o zdrowie obywateli, — zawiązał się ostatnio Oby- 
'watelski Komitet propagandy czystości, który podjął energiczną 
walkę z brudem i niechlujstwem w maszem mieście. Do współ- 
pracy z Komitetem stanęło wielu wybitnych fachowców, — 
którzy m. in. wygłosili szereg odczytów radjowych na temat 
czystości. Wyjątki jednego z takich odczytów, pióra p. prof. 
Kazimierza Machalskiego, instruktora o. p. Insp. Szk. Miejski. 
w Krakowie, zamieszczamy poniżej. (Red.). 


„Kraków musi być czysty”, bo — „czysty Kraków — chlubą 
Polski!“ 

Oto aktualne hasła i konieczne wezwania do wszystkich 
mieszkańców naszego miasta, które jest i będzie zawsze celem 
wycieczek i wędrówek wszystkich "warstw ludmości całego 
kraju. 

W tej tłurmej pielgrzymce gości krajowych i zagramicz- 
nych, chcących obejrzeć piękna najstarszej siedziby narodu, — 
my, mieszkańcy Krakowa musimy zadokumentować, że nie- 
tylko pochlubić się możemy wspaniałą tradycją wieków, 'w Zza- 
bytkowych gmachach, pomnikach czy muzeach utrwadoną, lecz, 
że wszyscy razem solidarną pracą i wysiłkiem dotrzymujemy 
ma każdym kroku tempa wymaganiom współczenego europej- 
skiego miasta. A takim właśnie poważnym bardzo czynnikiem, 
w złożonych stosunkach życiowych dzisiejszego miasta, który 
dawać ma wyraz o kulturze jego mieszkańców, to: czystość 
ulic, placów, budynków, mieszkań i podworców, skwerów i plan- 
tacyj, to — estetyczny, schludny wygląd tych wszystkich urzą- 
dzeń, które służyć mają codziennemu życiu każdego obywatela. 
miasta. — Aby Kraków stał się na irwałe prawdziwą „chlubą 
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Polski“ — to trzeba do pracy uświadamiającej powołać całe 
rzesze ludności miejskiej, bez różnicy zamieszkania czy za- 
trudmienia. — Od śródmieścia do najdalszych przedmieść, od 
robotnika do inteligenta, stanąć musimy w szeregach indywi- 
dualnych starań o piękny wygląd miasta, w sharmonizowanym 
rytmie współpracy z nakazami i obwieszczeniami Zarządu 
miejskiego, oraz organami porządkowemi. 

Poważnem ogniwem w tej akcji: całego krakowskiego spo- 
łeczeńsbwa — stać się musi młodzież, która zawsze żywa 
i chętna, pracowita a pełma inicjatywy odda mapewno trwałe 
usługi, wglądając tam, gdzie żadne inne środki czy apele zdziia- 
łać nic mie potrafią. 

Do Was więc młodzi zwracamy się z apelem, abyście przez 
zrozumienie konieczności dbania o czystość swojej osoby. miesz- 
kania i najbliższego swojego otoczenia tak osobowego, jak 
i rzeczowego oraz przez propagandę tego wśród innych, a wresz- 
cie przez czynny przykład przyczynili się do intensywnego od- 
świeżenia najbardziej rwidmych i najbardziej odległych, a ma- 
pozór niedostępnych zakątków miasta. — W tej pracy zacznij- 
cie od własnych świetlic i lokali organizacyjnych, od swych 


mieszkań, korytarzy, domów i podworców, choćby najmniej- 


szych i najdalej w stosunku do śródmieścia położonych, aby 
stały się wzorem czystości i ładu. 

W domach Waszych rodzinnych i u sąsiadów dbajcie o to, 
aby tępić nieład i miechlujstwo, starajcie się 'wpoić w swe oto- 
czenie, że wietrzenie mieszkamia, czystość pościeli, ścierek, wy- 
miatamie kurzów, spalanie śmieci a nie wyrzucane ich na ulicę, 
lub po podworcach czy korzytarzach — nie jest bynajmniej Fuk- 
susem ludzi dobrobytu, ale właśnie bezwzględną potrzebą i obo- 
wiązkiem najniezamożniejszych. Niech okna budynków mie- 
szkalnych, o czystych szybach, zapełnią się najskromniejszemi 
paczkami kwiatowemi, które łatwo zrobić samemu, a nie będą 
wyglądały brzydko i przygnębiająco. — Tępcie bezmyślność 
młodszych kolegów, którzy niepotrzebnemi napisami szpecą 
ściany fasad i brudzą drzwi wejściowe domów. — Pilmujcie 
swych własnych rąk i nie dajcie, by zaśmiecano i zamieczy- 
szczanio place, ulice, skwery i plantacje papierami, ogryzkami, 
i niedopałkami z papierosów lub innemi odpadkami. — Stwórz- 
cie w codziennym życiu kadrę chętnych, co własnym przykła- 
dem i zwróceniem uwagi innym wybijać się będzie ponad bier- 
ną obojętność przechodniów. 

Pełniąc bowiem obowiązki: strażników hygjeny i czystości, 
przyczynicie się dita dobra i swych najbliższych, a równocze- 
śnie dacie najlepszą pomoc, by nasze miasto pod względem czy- 
stości i estetycznego wyglądu mogło służyć za przykład wszyst- 
kim innym Rzeczypospolitej Polskiej". 


Od Redakcji. 


Następny (8) numer „Przyjaciela Ofiar Wojny Ziemi Kra- 
kowskiej* opuści prasę w dniu 1 lipca b. r. i zawierać będzie, — 
oprócz artykułów omawiających sprawy inwalidzkie i 


1 społecz- 
ne, — również kronikę Powiatowej Federacji P. Z. O. O. p. t.: 
„Z frontu krakowskich kombatantów“, 


Nr. 7. 


Przyjaciel Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej 


Pomoc lekarska dla członków Powiatowego Koła 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie. 


Członkowie Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
w Krakowie i ich rodziny korzystać mogą ma podstawie poświadczeń, wy- 
danych przez Biuro Pow. Koła, z pomocy lekarskiej ma warunkach pnzysłu- 
gujących urzędnikom państwowym. j 

Wysokość wynagrodzenia lekarza wynosi: 

1) za poradę u lekarza 1 zł. 75 gr. 

2) za poradę lekanza w domu, o ile dojazd możliwy jest tramwajem, 
względnie mieszkanie inwalidy znajduje się blisko tramwaju, 4 złote. Do 
mieszkań oddalonych od tramwaju winien interesowany dostarczyć leka- 
nzowi środek lokomocji. 

Gdyby wizyta lekarska wymagała dłuższego ©zasu, to za pierwszą 
godzinę liczy się 4 zł, a za każde dalsze pół godziny po 2 zł. 50 gr. 

3) za wizyty w magłych wypadkach, dokonane w niedzielę lub święto 
rzym.-kat., opłata określona w pkt. 2 zostaje podwyższona o 50 procent, 
a za wizyty w magłych przypadkach, dokonane w mocy między godziną 20 
a 7, gdy wezwanie lekarz otrzymał w tym czasie, opłata zostaje podwyż- 
szoma o 100 procent. Interesowany jest zobowiązany przyprowadzić wzglę- 
dnie przywieźć osobiście lekarza. 

4) jeżeli w mieszkaniu chorego, do którego lekarz przybył, jest chora 
druga osoba, to za poradę jej udzieloną lekarz ma otrzymać 1 zł. 75 gr. 

Nadto za dokonane zabiegi chirurgiczne i akuszeryjne podczas pierw- 
szej wizyty, lekarz otrzymuje dodatkową opłatę w mastępującej wysokości: 

5) za wszystkie zastrzyki zarówno podskórne, 'domięśniowe, jak i do- 
żylne, z wyjątkiem zastrzyków przeciwdyfterytycznych i 'wlewań :dożylnych 
związków pochodnych arsenobenzynowych, 1 zł. 75 gr. i zwrot kosztów 
lekarstwa, o ile nie zostamie dostarczone przez pacjenta: 

Za zastrzyki przeciwdyfterytyczne i wlewania dożylne związków po- 
chodnych arsenobenzynowych 5 zł. i zwrot kosztów za sunowicę. 

6) drobne zabiegi chirurgiczne lub akuszery jno-ginekologiczne, jak: 
opatrumki chirurgiczne, przecięcie ropnia, usunięcie resztek po poronieniu, 
przerwanie pęcherza płodowego, wprowadzenie przepukliny, tamponada po- 
chwy 5 zł. 

7) za większe zabiegi, jak: opatrunki ustalające, nastawienie zwichnię- 
cia, wypompowanie wysięku, skrobanka macicy, zszycie krocza, wyjęcie 
przyrośniętego łożyska, tamponada macicy 10 zł. 

8) za duże zabiegi akuszeryjne, jak: obrót płodu, nałożenie kleszczy, 
wymóżdżenie płodu lub jego rozkawałkowanie 20 zł. 

Ad pkt. 6, 7 i 8 również zwrot kosztów materjałów. 

Jeżeli zabieg lekarski został dokonany podczas wizyty masłępnej po 
pierwszej wizycie, do opłaty za zabieg nie dolicza się opłaty za wizytę, 
w czasie której został on dokonany. 

Nadto członkowie Powiatowego Koła mogą korzystać w Wydziale 
Pracy, Opieki i Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego przy ul. Basztowej w Kra- 
kowie z naświetlań lampą kwarcową za opłatą 1 zł. 50 gr. od jednego ma- 
świetlenia i z nagrzewań „Solluxem'* za opłatą 1 zł. od jednego magrzamia, 
oraz z pomocy dentystycznej, wedle poniżej umieszczonego cennikia. 


Cennik robót protetycznych: 


Plomba złota lana (inlay) 25— zł. 
Korona złota Charp'a Ber © 20— , 
Korona złota ze sztaneowanym zgryzem . AU". 
Koroma złota z lanym zgryzem dd BÓL EB 149 
Korona z białego złota . ć 25% drożej 

Koroma z platyny . 50% drożej 

Ząb sztyftowy ma złocie. z Po ATA a WRON BEZP LUSRCK 
Ząb sztyftowy na złocie z platynowym sztyftem . 25— »„ 
Ząb sztyftowy Richmonda . . . . . . . . SO: 
Ząb sztyftowy Richmonda z platynowym sztyftem . 35— , 
Ząb porcelanowy Logana . KORZE 15— ,, 
Człon mostu wiszącego . eko Tied CE or" 
Człon mostu z porcelanową licówką . . . . . 20— .. 
Całkowita dostawka kauczukowa ma obie szczęki . 120— ,, 
Częściowa dostawka kauczukowa na jedną szczękę . 60.— ,, 
Częściowa dostawka złota . z SUME AE 200.— ., 
Całkowita dostawka złota ma górmą szczękę . 250— ,, 
Całkowita dostawka złota na dolną szczękę . 180 — n 
Dostawka ze stali Wippla . RTW: 150— ,, 

Cennik dentystyki zachowawczej: 

1) Plomba prowizoryczna 2.— zł 
2) Plomba cementowa . 3— y 
3) Plomba amalgam., miedzi SH; 
4) Plomba amalgam. srebra Ó= g 
5) Plomba porcelanowa 6— 
6) Plomba amalgam. złota . 10— ,, 


1) Leczenie chorób tkanek okołozębowych, śluzówki (stomatigis, 
gingivitis) aA E ZE WSZ O NE AEA — p 


2) Zdjęcie kamienia PKR PASZE Z: 2— „ 
3) Leczemie miazgi zęba. (dewitalizacja, amputacja) = 2— ,, 
4) Leczenie miazgi (dewital., extirpacja i wypełnienie przewodów 
korzeniowych 
a) parafina, pastą, cementem 5— n 
b) sztyftami srebrnemi a py PNA er DOE 10.— , 
5) Leczenie zęba zgorzelinowego wraz z wypełnieniem przewo- 
dów bez względu na materjał . W ZW org, AAALIOZ Mr 
Cennik zabiegów małej chirurgi: 
1) Ekstrakcja zęba mlecznego . . > . 1— zł. 
2) Ekstrakcja zęba bez znieczulenia Ty. 1— , 
3) Ekstrakcja zęba ze znieczuleniem . Roa s 
A: Emikcja ara > 456 203 207 MOORIE A ACE r — a» 
5) Ekstrakcja z dłutowamiem szczęki i oczyszczeniem ogniska pe- 
riapikalnego (ostitis) . P> uf ak ZA aa a Cipa 
6) Cięcie ropnia BAA o. 2— , 
7) Nałożemie jednego szwu . 1— , 


Str. 15. 
Cennik zabiegów chirurgicznych: 
1) Resekcja szczytu korzenia zęba jednokorzennego . 30.— zł. 
2) Resekcja dwóch korzeni dwóch sąsiednich zębów . 50— n 
3) Resekcja zęba trzonowego 100.— ,, 
4) Operacja torbieli . SEPSĘ 002: KIE, 20— ,, 
5) Operacja Widmamna (paradentoza) na jednej szczęce . 50.— ,, 
6) Przygotowanie chirurgiczne szczęki do protezy . 20.— „n 


) ' 

7) Zestawienie złamań i nałożenie szyny materjał + 20.— , 

8) Ekstrakcja retynowanego zęba . ; materjał + 20— , 

9) Regulacje chirurgiczne i inne operacje kosmetyczne po cenach 
ambulatoryjnych i według każdorazowej umowy. 


ZNIŻKI W APTEKACH. 


Członkowie Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojennych w Kra- 
kowie korzystać mogą, na podstawie poświadczeń wydanych przez Biuno 
Pow. Koła w Krakowie, ze zniżek 25% od ceny leków i 10% od cen specy- 
fików w aptekach krakowskich. 

W wypadkach leczenia u lekarzy związkowych osobne poświadczenie 
Biura dla apteki nie jest potrzebne, ponieważ ma receptach wydawanych 
przez nich znajduje się klauzuła: „Pomoc lekarska dla członków Pow. Koła 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie. Uprawmia do zniżki 
25% w aptekach“. 


PZŁ O EEG 
M EAA 


REPRODUKCYI 
FOTOTECHNICZNEJ 


| SWELANDYK. 


KRAKOW.SŁAWKOWSKA Lth. 


DLA WYROBU KLISS 
WUSTRECYJNYCH 
SIATKOWYCH 
KRESKOWYCH i 
A W PIERWSZYM RZĘDZIE | 
KLISZ TROJ I CJTEROKOLOROWYCH: 
z KLISS PROSZONYCH 
I WIELE INNYCH TECHNIK, : 


MOTOGP 


ADAMA BUCZYŃSKIEGO 


członka Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
Kraków, ulica Dwerniekiego L. 7 
Malowanie pokoi, okien, drzwi i t. p. po cenach nainiższych. 


Wyprawialnia i farbiarnia futer 


i. BAZES 


KRAKÓW XII, UL. ROMANOWICZA 19 b. 
TELEFON Nr. 1838-97. 


p: 


FABRYKA GUZIKÓW 
i WYROBÓW GALALITOWYCH 


TOBIASZ POSER 


> Kraków, XXII. Józelińska 20. Telefon 154-64. 
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Do 


Rowery oraz cześci do tychże 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


Kraków, Zwierzyniecka 23. Tel. 176-11. 


LĄ 


INŻ, ARCH, 


ALFRED DUNTUCH i STEFAN LANDESBERGER 
UPOWAŻ. BUDOWY. 
KRAKÓW, RYNEK GŁ, 25. 


RYSZARD LIPELITZ 


EKSPORT DRZEWA 
KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 28. 
TELEFON NR. 128-92. 


J. KRAKAUER i S. SCHLANGER 
Skład drzewa budowlanego i stolarskiego 
KRAKÓW, UL. JUL. LEA 18. TEL. 167-31. 


TELEFON 167-11. 


CZEKOLADA 


ANGLAS 


KAKAO 


(JULIUSZ NACHT: 


KRAKOW, STRADOM 5. ] 


m FAR" FATALE 


i 


4 


PRALNIA EUROPEJSKA 
e zas Czyści i farbuje garderobę. z e 


Pierze kołnierze à 12 gr. 
FILJE W CAŁYM KRAJU. 
CENTRALA: 


KRAKÓW XXII, DŁUGOSZA 8. 


TELEFON *r. 181-03. 


JÓZEF KOBOS 


PRACOWNIA ART. STOLARSKA | 
bo KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA 23-24. TEL. 148-91. 


TE, 


> TRASA 
JÓZEFA POGORZELSKIEGO 


KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA 43. TEL. 136-87. 


(eny ogłoszeń: 


Wydawca: 


S. J. HIRSCHBERG 


EMIL KONIG Spółka z ogr. odp. | 


E KRAKÓW, DIETLA 49. 
Posiada na składzie 


skóry zagraniczne oraz krajowe 


MARKA EMKA PRINCESS KW. 


SO©LIDNE CZYŚCI JEDYNIE 
Aa CHEM. PRALNIA i FARBIARNIA 


TANIO »>CZYSTOSŚĆ< 


Kraków XXII.. DĄBROWSKIEGO 11. TEL. 129-83. 


Filje we wszystkich dzielnicach miasta. Pranie kołnierza z pełyskiem 14 gr. 


SKŁAD FARB | MATERJAŁÓW | 
ART. GOSPODARCZYCH i TOALETOWYCH 


KAZIMIERZ DZIEDZINIEWICZ 


KRAKÓW, KARMELICKA 21. x x TELEFON 135-28. 


Kawiarnia i Restauracja 


„SZKOCKRA* 


KRAKÓW, KARMELICKA 44. 


Wydaje obiady i kolacje na maśle. 
I CENY KONKURENCYJNE 


M. TILLEMAN 


KRAKÓW, UL. SZLAK 69. TELEFON 156-27. 


na przepuklinę. Zaszczytnie znany w całej Polsce specjalista 
z długoletnią praktyką, wynalazca opatent. bandaży z najlepszym 
i najradykalniejszym skutkiem, na różnego rodzaju najniebez- 
pieczniejsze i najzastarzalsze przepukliny rupt. po osobistym 
jawieniu się u Pań, Panów i dzieci ze zlec. lek. nawet w wypad- 
kach gdzie różnego systemu bandaże nie pomogły. 


n 

a 
I || Specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży dla cierpiących = 
n wI 


Jedynie 


AL-OR. 


orzeźwia 


— Skład wyrobów powrożniczych — 
i artykułów gospodarczych 


Kraków, PI. Mariacki L. 7, Telefon Nr. 130-47. 


| M. SPYTKOWSKA 


Utrzymuje na składzie ipoleca: liny, sznury, szpagaty, siatki, hamaki, 
leżaki, huśtawki, szczotki do wszytkich celów, ścierki, pasty, mydła, świece, 
= Wosk, wycieraczki, gąbki I przybory tapicerskie, |Z 


WEISSBERG i SPIRA 


AJENCJA HANDLOWA 


KRAKÓW, UL. J. SAREGO 4 
PRZEDSTAWICIELSTWO INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH WSZELKIEGO RODZAIU 


Cała strona 400 zł. — pół strony 200 zł. — ćwierć strony 120 zł. — 1/8 strony 70 zł. 
1/16 2 40 zł. — 1/82 strony 20 zł. — W tekście 30*/, drożej. 
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